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Wydanie poranne.
Przedpłata

na „Glos Narodu14 wynosi:

W Krakow ie: rocznie 
kor. 32*— , kw artalnie 
kor. 8-— miesięcznie 
kor. 2*70, za odnosze­
nie dwukrotne dziennie 
60 halerzy miesięcznie.

Numer poranny 14 hal., 
południowy 4. hal.

, ^
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorca tego działu Jan Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu41 przy ul. Jagiellońskiej, 7 (róg ul. Szewskiej). Od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. 
Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie, nad Menem, Berlinie, Lipsku, 

Wrocławiu). — M. Optfik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38, Societć Mutuelle de Publicite, A. Lorette, directeur, Rue Coumartin.

Wydanie poranne.

Przedpłata
lia „Glos Narodu44 wynosi:

Na prowincji: rocznie 
kor. 40*— , kw artalnie 
kor. lu-— . miesięcznie 
kor. 3*40. 2a granicą:
kw artaln ie kor. 13*— . 

rocznie kor. 52*— .

Num er wieczorny na 
prow incję: 16 halerzy, 

popołudniowy 6 hal.

N r. 60. Kraków, Środa dnia 14 Marca 1900. Rok VIII.

P r. I I I  2 8 /00 /2 . C. k. Sąd krajowy, jako p ra­
sowy, na wniosek c. k. prokuratora państwa, stoso­
wnie do przepisu §. 493 pk. orzekł, że zamieszczo­
ne w nrze 52 czasopisma Głos Narodu z 5 marca 
1900  na stronie l łam 1, 2 i 3 ustępy artykułu 
pod tytułem „Zbrodnia gw ałtu publicznego14 1) od 
słów „Sprostowania s ą 44 do „bardzhj trag iczne44, 2) 
od „A więc w ynika44 do „przełożonych44, 3) od „S ta ­
roście Knrykowskiemu44 do „uprow adzał44, 4) od „Jak  
więc wobec44 do końca zaw ierają znamiona występków 
z §§. 300 i 487 uk. oraz art. V ust. z dnia 17-go 
grudnia 1862 Nr. 8 Dzpp., że zakazuje się rozsze­
rzan ia tych ustępów, zatw ierdza się zarządzoną przez 
c. k. prokur atoiję państw a konfiskatę, a cały nakład 
pomienionego numeru ma być zniszczony, albowiem 
autor w artykule wyż pomienionym wyszydza i poni­
ża  zarządzenia władzy rządowej i pobudza przeciw 
niej do pogardy i nienawiści, tudzież c. k. staroście 
w Białej Leonowi Kurykowskiemu z powodu jego u- 
rzędowania zarzuca zbrodnię gwałtu publicznego i 
obrazy religji. Równocześnie na wniosek c. k. proku- 
ra to rji państwa oraz stosownie do przepisu §. 20 
ust. pras. poleca się redakcji Głosu Narodu , aby 
uchwałę tę w najbliższym numerze czasopisma na 
pierwszej stronie takowego pod rygorem skutków z 
§. 21 nst. pras. bezpłatnie zamieściła.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy.
Kraków dnia 8 m arca 1900.

^lorelowski.

PRZEGLĄD WYPADKÓW DNIA.
Sytuacja w Poł. Afryce zaostrza się. Im bli­

żej Roberts znajduje się od Bloemfontein, tern 
zaciętszy opór stawiają Boerowie, tem większe- 
mi stratami przychodzi okupić każdy sążeń te­
renu. Konnica Frencba jest tak  wycieńczona, że 
Roberts nie jest w stanie wyzyskać żadnego zwy­
cięstwa i kontentować się musi żółwiem posuwa­
niem się naprzód.

Na zachodnio-północnej widowni wojennej sy­
tuacja jest dla Boerów nader korzystna. Nadzie­
ja  oswobodzenia Mafekingu zmniejszyła się obe­
cnie do minimum. Boerowie obsadzili wszystkie 
forty i lada chwila przypuszczą jeneralny szturm 
do miasta. W kierunku ku Mafeking nie zdąża 
obecnie żadna kolumna angielska, albowiem kon­
nica nie jest w stanie spełniać swych obowiązków. 
Pułkownik Plummer znajduje się obecnie w od­
ległości 100 kim. od Mafeking. Zdobycie miasta 
odda w ręce Boerów czterech wybitnych jeńców: 
komendanta Baden-Powella, syna lorda Salisbu- 
rego, brata księcia Portland i wnuka króla Wil­
helma IV.

Ku południu na pierwszy plan wysuwać się 
zaczyna ruch powstańczy w okolicach od niego 
prawie zupełnie dotychczas wolnych. Jest to wy­
padek tembardziej niespodziewany, że w Anglji 
za jeden z najdonioślejszych skutków powodzenia 
Robertsa^ uważano uspokojenie się powstania w 
Kaplandzie.  ̂ Rzeczywiście w Kaplandzie półno­
cnym ostatnie wypadki nad rzeką Modder wy­
warły dość silne wrażenie, a znana proklamacja 
lorda Robertsa znalazła tam posłuch przynajmniej 
u tych fermerów holenderskich, którzy dotych­
czas nie śmieli jawnie przyłączyć się do ruchu 
antyangielskiego. Wprost przeciwny skutek obja­
wił się na zachodzie od Kimberleyu; powstańcy, 
dotychczas niezorganizowani i nieczynni, zaczęli 
się skupiać i połączeni w oddziały, z których 
jeden dochodzić ma do wysokości 3.000 ludzi, 
rozpoczynają jakby z góry ukartowany pochód 
wprost na południe. Dziwny, bo niespodziewany 
ruch, przypisać chyba można tylko działaniu kil­
ku oddziałów boerskich, które na dany rozkaz 
odstąpienia z pod Kimberleyu, wyruszyły na za­
chód i tam rozpoczęły grupować koło siebie ży­
wioły, nieprzyjazne Anglikom. Oddziały, które

zwróciły się w tym kierunku, posuwały się naj­
pierw prawym brzegiem rzeki Oranie, aż do 
Uppington, stamtąd ciągnęły przez miasta głów­
niejsze: Kenhardt, Prieska, Van-Vlyk-Vlei i Car- 
naryon. Wszędzie po drodze przybierały do swych 
szeregów napływających nieustannie ochotników, 
wzrastając w siły liczebne i zasoby prowiantowe. 
Głównego kontygentu nowo-zaciężnych dostar­
czać mają, prócz czysto holenderskich fermerów, 
tak zwani Kafrowie bastardzi, mieszkańcy holen­
dersko-murzyńscy, groźniejsi od tamtych w woj­
nie, jako lud o dzikim temperamencie. Oddziały 
te, w nieustannym pochodzie ku południowi, do­
tarły już kilku drogami do linji kolejowej z Kap- 
sztadtu do Rodezji; jeden z nich stanął już w 
pobliżu Victoria-West, na połowie drogi między 
Kapsztadtem a Kimberleyem. Jeżeli to się spraw­
dzi, lada uzień będzie można oczekiwać potem 
przerwania teru kolejowego, głównej linji eta­
powej lorda Robertsa.

Ślub arc jls ięźnej Stefanji.
W  uroczym, choć niedużym zamku Miramare, 

wszystko wre od chwili przybycia tam areyksiężm j 
Stefanji z hr. LonyayeYp, Ażeby pomieścić tę ogrom­
ną liczbę osób, które z arcyksiężną Stefanją i księż­
niczką Elżbietą przybyły, musiano w zamku porobić 
pewne radykalne, a konieczne zmiany. Arcyksiężna 
wraz z córką zajęły cały parte r zamkowy, —  
pierwsze piętro natom iast zajął biskup Mayer, który 
tu przebywać będzie od dnia 15 do 20 marca w 
charakterze kapelana zamkn. Jeden z dni między 15 
a 20 b. m. będzie dniem zaślubin, na razie dzień 
ten jeszcze ustalony nie został. Mówią o 19 b. m., 
jako o terminie pewnym.

Na dwa dni przed dniem zaślnbin księżniczka 
E lżbieta otrzym a najw jższy rozkaz opuszczenia Mi­
ram are, a udania się w towarzystwie wielkiego och­
mistrza dworu hr. Bellegarde i damy dworu hrabiny 
Ccudenhohe, najpierw  do Italii, a następnie do Gries.

Od dni już  pięciu zamek dla podróżnych, chcą­
cych go oglądać, je s t zamknięty. Od chwili, gdy a r­
cyksiężna tn zamieszkała, zamknięto także cały park  
i n ik t tn  z obcych więcej wstępu mieć nie może.

Ślub odbędzie się w tutejszej kaplicy zamkowej. 
Co do zabronionej pory wesel, wobec trwającego 
wielkiego postu, udzielił Papież swej najwyższej dy- 

spenzy.
Opowiadają, iż tym, który to małżeństwo, mimo 

t j ln  piętrzących się trudności, do skutku doprowa­
dził, je s t jezu ita  Kolb z Tryjestu. On też będzie b i­
skupowi Mayerowi asjsto*  ał przy ceremonji zaślubin.

W edług opowiadań wiarogodnych osób dworskich, 
cesarz Franciszek Józef rozstał się z arcyksiężną 
przed odjazdem je j do M iramare w jak  nąjlepszej 
harmonji.

Odjazd ten nastąpił we czwartek dn^i 9 b. m. 
o godzinie 9 minut 20 rano.

Arcyksiężnej towarzyszył cesarz aż na sam dwo­
rzec. Tu odprowadził ją  do wagonu salonowego i 
przed samem wsiadaniem bardzo serdecznie ją  uści­
snął i ucałował.

Ciekawe są niezmiernie szczegóły z chwili, gdy 
arcyksiężna opuszczała Hofburg, aby się udać do Mi­
ram are. Oto w przededniu tej podróży wezwała do 
siebie całą swą służbę, tak  męską, ja k  i żeńską. 
Przemówiła do niej bardzo serdecznie, a żegnając się, 
podała każdemu rękę, wręcząfąc nadto każdemu i każ­
dej upominek. „P&nowie" otrzymali pieiścień z b ry ­
lantem, „panie44 broszkę, lub też bransoletę.

Na pobyt swój w Miramare, arcyksiężna zgodzi­
ła  sobie zupełnie nową służbę, k tóra z dniem 16 go 
b. m. objęła już  swoje obowiązki.

W  dnin swych zaślubin wydaje księżna wspa­
niałe pizyjęcie w zamkn Miramare, na które zapra­
sza między innymi także swego byłego ochmistrza 
dworu, ja k  i ochmistrzynię. ________________________

Z chwilą, gdy arcyksiężna stanie się małżonką 
hr. Lonyaya, składa wszelkie protektoraty towarzystw 
i stowarzyszeń, które dotąd p;astowała. O ęść tych 
protektoratów przejdzie na księżniczkę Elżbietę.

Arcyksiężna S ttfań ja z mężem uda się zaraz po 
ślubie w podróż brzegami morza Śródziemnego, po- 
czem zamieszka w majątku węgierskim swego męża. 
Apanaże je j, płacone przez d- ór anstrjacki, zmniej­
szono do 100 .000  złr.

Pielgrzymka polska do Rzymu.
Konsystorz książęco-biskupi krakowski wydał 

następującą odezwę: „Podając w przekładzie pol­
skim dla wiadomości wiernych Bullę Ojca św. 
Leona XIII., w której ogłasza światu W ielki 
Jubileusz przez przeciąg b. r. w Rzymie odby­
wać się mający, wyraziliśmy nadzieję, że piel­
grzymka polska z kraju naszego podąży również 
do Grobu Apostołów. Z niemałą radością serca 
naszego pospieszamy dziś donieść Wam, Najmilsi 
w Chrystusie, że od ks. dra Wincentego Smo­
czyńskiego, szambelana Ojca św., dziekana i ple­
bana w Tenczynku, który w swej gorliwości nief 
szczędząc* trudów, podjął się i tym razem urzą­
dzić pielgrzymkę do Rzymu, otrzymaliśmy nastę­
pującej treści pismo:

„Mając sobie zlecone przez Wysoką Władzę 
dyecezalną urządzenie pielgrzymki jubileuszowej 
do Rzymu w roku bieżącym, mam zaszczyt w 
tej sprawie złożyć następujące1* sprawozdanie. 
Pielgrzymka wyjedzie z Krakowa w dniu 30 
kwietnia, o godzinie 5 min. 32 po południu, po­
ciągiem nadzwyczajnym do Wiednia, gdzie sta­
nie dnia 1 maja o godzinie 5 min. 31 rano i 
zaraz odjedzie do Pontebby. W Padwie, przyjazd 
dnia 2 maja rano, o godzinie 5 min. 25, odjazd 
tego samego dnia wieczorem, o godzinie 7 min. 
50. W Lorecie, przyjazd dnia 3 maja rano, o 
godzinie 5 min. 7, odjazd tego samego dnia wie­
czorem, o godzinie 9 min. 25. W Assyżu, przy­
jazd dnia 4 maja rauo, o godzinie 4 min. 5, od­
jazd tego samego dnia wieczorem, o godzinie 9 
minut 40. Rzym, przyjazd dnia 5 maja rano, 
o godzinie 4 min. 55. W Rzymie będą pielgrzy­
mi przez dni dziesięć, a dnia 15 maja, odjadą 
do kraju, przez Florencję, Bolonję, Wenecję, 
Pontebbę i Wiedeń.

Podczas pobytu w wiecznem mieście, piel­
grzymi mieszkać będą w kilku domach blisko 
obok siebie położonych i zostawać będą pod o- 
pieką Sióstr Miłosierdzia św. Wincentego a P au­
lo i tam mieć będą trzechkrotne dziennie poży­
wienie. Kto zechce dłużej w Rzymie pozostać, 
to może to uczynić, tylko musi sobie poszukać 
innego pomieszkania, bo mieszkanie zajmowane 
przez naszych pielgrzymów, w dniu 16 maja kto 
inny zajmie. Na wyjezdnem z Krakowa pielgrzy­
mi otrzymają bilety kolejowe do Rzymu i napo- 
wrót. Na mocy zaś legitymacji, świadczącej o 
przynależności do pielgrzymki, otrzymają piel­
grzymi na wszystkich dworcach kolejowych, ko­
lei państwowej w Galicji i Bukowinie, bilet do 
Krakowa i z powrotem za połowę ceny.

Cena biletu z Krakowa do Rzymu i z powro­
tem do Krakowa, wraz z mieszkaniem i poży­
wieniem przez dni dziesięć w Rzymie, jest nastę­
pująca: HI. klasa 57 złr. (pięćdziesiąt siedm), 
Et. klasa 90 złr. (dziewięćdziesiąt). Zaś I. klasa 
tylko sama podróż bez mieszkania i pożywienia, 
wynosi 110 złr. (sto dziesięć) O mieszkanie i po­
żywienie, kto zechce, powinien się ułożyć osobno 
z przewodnikiem pielgrzymki. Pieniądze dokła­
dnie obliczone należy przesłać pod adresem prze­
wodnika przekazem pocztowym, z wyszczegól­
nieniem imienia i nazwiska pielgrzyma, oraz 
miejsca jego pobytu, parafji i poczty. Osoby nie­
znane powinny mieć poświadczenie, umieszczone

Kupujcie tylko u Chrześcian!



2 „ l i Ł O a  N A R O  IM z dnia 14 marca Nr. 60
w paru wyrazach na przekazie pocztowym, że 
ich właściwy ksiądz pleban nie ma nic przeciwko 
ich podróżytt. Ks. Dr Wincenty Smoczyński, ple­
ban w Tenczynku, przewodnik pielgrzymki, po­
czta Krzeszowice.

W W. Duchowieństwo, zawiadamiając wier­
nych o treści powyższego doniesienia Przew. ks. 
dra Smoczyńskiego, zachęci tychże jak  najgorę­
cej, by, o ile środki majątkowe na to im pozwo­
lą, wzięli udział w pielgrzymce. Wzywamy Was 
do modlitwy, by pielgrzymka ta, ze wszystkich 
stanów złożona, była jak najliczniejsza; byśmy, 
da Pan Bóg, w duchu pokuty, z modlitwą na 
ustach, nawiedzając wspólnie bazyliki wiecznego 
miasta, celem uzyskania odpustu zupełnego, oży­
wili w sercach wiarę — miłość Boga i bliźniego, 
a powróciwszy w progi rodzinne, zawsze pamię­
tali, że tylko w jedności z Namiestnikiem Chry­
stusa Pana i zwierzchnością kościelną zdołamy 
sobie zjednać błogosławieństwo Boże, a narodo­
wi naszemu lepszą przyszłość zgotować. Z ksią- 
żęco-biskupiego konsystorza. Kraków, dnia 4 go 
marca 1900.

f  Ja n, Ks. dr Władysław Bandur ski,
Książę-Biskup. kanclerz.

Z  tC R A JU .
Rzeszów 12 m arca.

Pismo adwokata dra Holzera do redakcji „Głosu Naroduu 
z powodu notatki w nr 50. — Konsekwencje wyborów do 
Rady gminnej. — Konflikt z dr Aisem. — Interwencja bur­
mistrza Jabłońskiego. — Dochodzenie o oszustwo. — Do­
chodzenia przeciw burmistrzowi Jabłońskiemu o fałszywe 
zeznania. — Wniosek prokuratorji. — Będące w toku pro­

cesy. — Naga prawda.

Szanowna R edakcjo!
W  numerze 50 Głosu Narodu pojawiła się no­

ta tka  kronikarska, powtórzona następnie w numerze 
63 Dziennika polskiego, w której anonimowy ko­
respondent, godząc na moją cześć, zamieścił moje na­
zwisko obok nazwiska dra Radoifa Alsa, nazywając 
nas obu „żydo^slduui adwokatami**.

Ponieważ tendencyjna notatka Głosu Narodu 
może być przedmiotem komentarzy ze strony tych, 
którzy nie znając prawdziwego podkładu, zostali no 
ta tką  w błąd wprowadzeni i gdy nie pierwszy to raz 
w tej sprawie przeciwnicy moi nie wahają się w al­
czyć anonimem, przeto w interesie uczciwej prawdy 
nie odmówi Szanowna Redakcja mej prośbie o za­
mieszczenie treści niniejszego pisma w łamach swego 
dziennika.

Unikając wszelkich osobistych wycieczek i ko­
mentarzy, które same pod pióro się cisną, przedsta­
wiam nagie fakty.

Podczas wyborów do tutejszej Rady gminnej s ta ­
rałem się w roku zeszłym o m andat radnego. D r S ta­
nisław Jabłoński, burmistrz tutejszy, uważając k an ­
dydaturę moją za nader niebezpieczną dla swego do-

A L M A  M A T E K
Powieść na tle dziejów Słowiańszczyzny na ru­

bieży XIV i XV stulecia

59) przez

JBogdana Jaxę R onik iera .
(Ciąg dalszy)

Jasne okno duże, szerokie szklanne. Ściany 
czysto bielone, pułap sklepiony wysoko.

Gdzie on jest ? Skąd się tu wziął ? Co przo­
dy z nim było? Nie pomniał nic.

Podniósł rękę do oczu. Świeżo gojące się 
bruzdy biegły mu z czoła w tył głowy. Ranio 
ny był? Chorował... Ach tak ! Bił się... Mikołaj 
Alsberg, Truda... Ślub z nią w klasztornej ka­
plicy... Weselisko... Ta noc! Gdzie on jest te ­
raz ? Pewnie w klasztorze braci Bernardynów. 
A żona jego Truda? Żona jego? Może jest już 
matką ?

Skrzypnęły drzwi, wszedł Zdzit.
Popatrzyli na siebie, ale znać giermek przy­

wykł do tego, że pan miewał oczy otwarte, ale 
leżał bez przytomności patrzył a nie widział, bo 
nie zwrócił teraz na chorego baczniejszej u- 
wagi.

— Zdzit... byw aj! — przemówił po chwili 
Wojsław.

Dopiero to chłopak poskoczył, jakby go kto 
ogniem przypiekł.

— Panie mój, grafie, złofrści! — zawołał 
wzruszonym głosem. — Nareszcie wam chorość 
spuściła! A ja  już zufał doszczętnie! — I  przy­
cisnął rękę Wojsława do ust z radością,

Po chwili pytał Wojsław.

minującego w mieście stanowiska, rozwinął akcję, ce­
lem zwalczania takowej. Do akcji, iak zwykle w ta ­
kich razach , ofiarowali swą pomoc różni Indzie, r a ­
dzi upiec swą pieczeń przy magistrackim ogniu.

Między innymi dr Rudolf Ais uznał za stosowne 
głosić niezgodnie z prawdą, że według tego, co sły­
szał odemnie, *taram się o wybór tylko dlatego, aby 
zostać w Rzeszowie burmistrzem i zażądać rachun­
ków z władztwa dra Jabłońskiego i doniósł o tern 
poufnie samemu Jabłońskiemu.

Z tego powodu przyszło m 'ędzy nami do ostrej 
wymiany słów, wskutek której zażądałem od Alsa sa ­
tysfakcji honorowej.

Na krótki czas przed spotkaniem zgłosił się dr 
Jabłoński do pośredników mego przeciwnika i oświad­
czył im, że mnie brak zdolności do dania satysfakcji 
honorowej, bo wrzekomo z powodu niewłaściwej gry 
w karty  zostałem z Kasyna tarnowskiego wykluczo­
ny. Oświadczenie to uczynił dr Jabłoński w tak  k a ­
tegoryczny sposób, ż9 pośrednicy w myśl zasad k o ­
deksu honorowego, uznali się za niekompetentnych do 
rozstrzygania tej kwestji.

Z powodu tep-o oświadczenia dra Jabłońskiego, 
godzącego na moje dobre imię, zmuszony byłem za ­
skarżyć jego i dra Alsa o przekroczenie przeciwko 
bezpieczeństwu czci z §§ 487 i 491 k. k., nieza­
leżnie zaś od tej skargi spowodowałem przeciwko so­
bie dochodzenia w kierunku zbrodni oszustwa, po­
pełnionej na tle tego, co moi przeciwnicy o mnio 
rozgłaszali.

Słuchany w dochodzeniach jako świadek dr J a ­
błoński zeznał, że o fakcie rzekomej niewłaściwej gry 
nic mn bezpośrednio niewiadomo. M iią ł się atoli 
z prawdą, twierdząc, iż o fakcie rzekomego wyklu­
czenia mnie z Kasyna tarnowskiego, opowiadały mu 
osoby, których nazwisk już nie pamięta, skłam ał da­
lej, że o tym samym fakcie opowiadał mu niedawno 
budowniczy Tadeusz Tekielski.

F ak t podobny nigdy się nie wydarzył, przeciwnie, 
złożyłem w sądzie dowody, że pizez la t przeszło 20 
sż do przesiedlenia się do Rzeszowa, byłem człon­
kiem Kasyna, a w ostatnich latach także członkiem 
wydziału Kasyna w Tarnowie, że Kasyno żegnało 
mnie z żalem, ja k  to wynika z pisma, jak ie mi pre­
zes K asyna, d r Benoni, na pożegnanie wręczył, n ikt 
zatem nie mógł tego sfingowanego faktu Jabłońskie­
mu donosić.

Odnośnie zśś do Tadeusza Tekiełskiego wyjaśnił 
tenże, iż już po rzuceniu na mnie wiadomej kalumDji, 
zjawił się n niego Jabłoński i pytał, czy mu nie je s t 
wiadomem, coś niekorzystnego o mnie z czasów mego 
pobytu w Tarnowie, na co otrzymał przeczącą odpo­
wiedź To spowodowało mnie do wniesienia przeciwko 
Jabłońskiemu donies‘enia o zbrodnię oszustwa, popeł 
nioną przez fałszywo zeznania w sądzie. W skutek 
tego też doniesienia wdrożono przeciwko niemu do­
chodzenia karne, które dotąd są w toku.

Dochodzenia zaś na żądanie moje i przeciwko muie 
samemu wdrożone, zsmknięto wnioskiem prokuratorji 
państw a, w którym dosłownie pow iedziano:

— Gdzie, żona?
A giermek milczał i po chwili rzekł niepe­

wnym głosem:
— Chora, panie — odpowiedział.
— Dawno ja już zległem?
— O... już szóstą niedzielę ludzie święcą w 

kościele, czy siódmą
— Siedm niedziel! — pomyślał Wojsław. — 

To długo! — To to ja po tej bitce z Alsber- 
giem. kiedy ou mnie tak usiekł, zaniemogłem? 
— pytał dalej graf.

— Tak, panie.
A moja podwika gdzie leży obecnie?...

Nastało milczenie.
Mów, kiedy się ciebie pytam, nie bój 

się, mów prawdę! — rozkazał Wojsław.
— W Podiegradzie ostała — szepnął gier­

mek trwożnie.
— W Podiegradzie?... Wiem... W Podiegra- 

dzie ostała s ię ? .. A gdzie ja jestem?... Nie w 
monasterze braci świętego Benedykta.

— Nie grafie... My pana tu potem przywie­
źli... mówił Zdzit coraz ciszej.

Wojsław zamyślił się. Był osłabiony bardzo, 
nie mógł skleić razem słów sługi.

— Ty? — rzekł po chwili. — Wy mnie tu 
potem przywieźli? Poczem? Ona ostała się w 
Podiegradzie? Puściła mnie samego? Gdzie ja 
jestem?... Mów!

— W Pradze!
— W Pradze?
Wojsław aż siadł na pościeli, oczy mu się 

szeroko rozwarły i zamąciły.
— W Pradze?... Ona pomarła! — krzyknął 

i padł na poduszki.
Nastała znów cisza.
— Pomarła! — raz jeszcze szepnęły jego usta, 

poczem znów zaczął majaczyć.
Słowa bez związku biegły z jego ust. To

„że nie n a  najmniejszej podstawy do wystąpienia 
przeciwko mnie w drodze karnej na podstawie zarzu­
tów przez dra Jabłońskiego podniesionych, że dalej 
dochodzenia wykazały, iż zarzuty te zmyślone zostały 
przez samego Jabłońskiego i gdy dlatego jedynie prze­
ciw drowi Jabłońskiemu dochodzenia o zbrodnię o- 
szczerstwa wdrożone być nie mogą, ponieważ tenże 
zarzuty swe zbyt ogólnikowo sformułował, przeto wo­
bec znamion czynu karygodnego z § 487  k. k. po 
stronie Jabłońskiego należy akta cdstąpić do c. k. 
sądu powiatowego w Dębicy “ , gdzie już toczy się spra­
wa na skutek oskarżenia mego wdrożona.

Natomiast w sądzie powiatowym w Dębicy, który 
został do przeprowadzenia rozprawy o przekroczenie 
z §§ 487 i 491 k. k. na żądanie przeciwników de­
legowany, wyznaczono do rozprawy głównej audjen- 
cję na dzień 3 marca b. r ., podczas której d r Ais 
na swą obronę zaprzeczjł stanowczo fakty będące 
przedmiotem mego oskarżenia, wyparł się wszelkiego 
udziału w kalnmnjach rzucanych na mnie przez J a ­
błońskiego, a gdy jeden ze świadków nie stanął, dwaj 
zaś inni t. j .  dr Tański i p. Rylski w zeznaniach 
się nie zgadzali, przeto do przesłuchania trzeciego 
świadka, dra Koppla, rozprawa została na inny dzień 
odroczoną.

Rozprawa zaś w tymże sądzie przeciw drowi J a ­
błońskiemu, odbędzie się po ukończeniu sesji sejmo­
wej, w czasie której broni dra Jabłońskiego, jako 
posła d ) Sejmu, zasada nietykalności poselskiej.

To tylko da się nadmienić, że do rozprawy w 
dniu 3 marca b. r. odbytej, nadesłał d r Jabłoński 
pismo, w którem sta ra  się obniżyć swą winę tłoma- 
czeniem, że zarzutów przeciwko mnie skierowanych 
nie podawał do wiadomości pośredników dra A lsa w 
formie kategorycznej, i że według jego obecnego 
twierdzenia o zarzutach tych krążyła pogłoska, k tó ­
rą on podał pośrednikom do jak  najdyskretniejszego 
badania.

I  tu m inął się dr J .  z prawdą, bo świadkowie 
wręcz przeciwnie zeznali.

Tak wygląda naga praw da i w świetle je j po­
stępowanie dra Jabłońskiego i dra Alsa.

D r Jabłoński z obawy u tra ty  swej posady a więc 
z pobudek osobistych nie wahał się rzneić na mnie 
rozmyślnie nieprawdziwych wieści, godzić na moją 
cześć i dobre imie, które dla każdego uczciwego 
człowieka je st skarbem.

Gdy Z3Ś od czasu do czasu pojawiają się w dzien­
nikach rozsiewane przez moich przeciwników z wy­
szukaną peifidją redagowane notatki kronikarskie, 
szarpiące moje dobre imię, przeto z uwagi, iż no ta t­
ki te mogą spowodować w kołach moich dalszych i 
bliższych znajomych mylną ocenę toczącego się pro­
cesu karnego, uważam za stosowne, zachowanie się 
dra Jabłońskiego i jego partji w tej sprawie pozosta­
wić ocenie opinji publiczmj.

Proszę przyjąć wyrazy winnego poważania.
Dr Gustaw Ho Iz er.

■ s 9 9 a s 9 B a a B a m s s a a a B B a s

skarżył się, twierdząc, że każdy, kogo napotka, 
rad godzić w niego, to znów cieszył się, że Bóg 
dał mu moc pokonania każdego... To utyskiwał, 
że go żadna dziewka dotąd nie ulubiła, to znów ze 
strachem odpychał od siebie kogoś, który jak 
gdyby rwał się do jego ramion i chciał jego 
miłości... I znów ujrzał jakąś niewiastę nad 
sobą.

— Kto jesteś? — spytał lękliwie.
— Życzliwa ci opiekunka, — odparła zapy­

tana.
Ale Wojsław nie wierzył. Skulił się bojaźli- 

wie i szepnął:
— Znam ja cię... odejdź odemnie! Ty jesteś 

złuda... Tyś mnie już raz nawiedziła... Apage •

— Codzień ja cię odwiedzam ̂  grafie, rażeni 
z cioteczną twoją, cesarzową Elżbietą... Nie bój 
się, nie złuda przed tobą, ale istota z krwi i ko­
ści, która ci mile życzy...

Wojsław patrzył na nią dalej lękliwie- .
— Ano, jeśliś nie złuda, to powiedz mi, gdzie 

jestem ?
— W Pradze!
— A co się stało z moją Gertrudą?
— Zmarła, — cicho szepnęła niewiasta.
— Zmarła ? — i Wojsław ro z p ła k a ł się, jak 

dziecko.
Niewiasta chustynką ocierała mu łzy gorzkie...
Po chwili pytał dalej:
— Dawno?
— Nazajutrz po twojej bitce z Alsbergiem 

podobno...
I czego?
Padła na zrąb łóżka... z wypadku.
— Widziałaś ją ?
— Nie... skąd? Ja mieszkam w Pradze, a 

ona w Podiegradzie.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

„M o n o p o l" zfâki Rudolfa Herliczki w Krakowie
K P * są już do nabycia w składzie specjalnych TYTOISI I CYGA® "YłB

W Krakowie: plac maryacki — w Tarnowie: hotel krakowski. 732
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WTORKOWE P O f f l I E  E W .
W iedeń 13 m a r a  (Tel. B. Kor.).

Przed posiedzeniem Izb; deputowanych ze­
brało się Koło polskie na piedzenie klubowe. 
Dep. Lewicki żądał, aby Ko polskie przeforso­
wało otwarcie lwowskiej paechniki.

Inni mówcy omawiali pyczyny rozruchów 
studenckich. Jeśli się szuka/inowajców, zazna­
czano, to wskazać trzeba norgan pana Lewic­
kiego Słowo Polskie, dzienr podburzający i u- 
rządzający hece, który usile popiera anarcbję, 
a  wydawany jest przez osostość tego gatunku, 
co p. Nawrocki. Z oburzenia napiętnowali mó­
wcy z lewicy zachowanie ię Słowa i oświad­
czyli, że jeśli lewica ma dej istnieć, to człon­
kowie jej, popierający Sho Polskie, powinni 
być z niej natychmiast wyminowani.

Koło postanowiło wpł$ć na min. Piętaka, 
aby przyczynił się do załagjzenia konfliktu wy­
buchłego w lwowskiej polbhnice.

Dalej postanowiło Kołpolskie odnośnie do 
strejku węglowego głosow za wnioskiem dep. 
Slamy; jednakowoż hr. Lbduszyeki złoży po­
przednio deklarację w imitu Koła.

Właśnie byłem u wiorezydenta Pradego 
i  otrzymałem następujące formacje: Ostatnie 
posiedzenie Izby odbędzi&ię w piątek, albo 
w sobotę. W każdym razieoniec obrad nastąpi 
przed 20-ym b. m. Na 26) b. m. zwołane zo­
staną Sejmy. Podczas fyj parlamentarnych 
funkcjonować będzie dalej Dnferencja ugodowa. 
Na życzenie rządu przedsrzięte zostaną teraz 
jeszcze przed odroczeniem zby wybory do de- 
legacyj.

Komisja dla nietykalno* poselskiej zgodziła 
się na potrójne wydanie dom księdza Stoja- 
łowskiego.

Posiedzenie Izby zaczyrsię się o 11V4. Dep. 
Slama przedkłada petycję śskich gmin dotyczą­
ce narodowościowego ucisk Do petycyj prze­
mawiają Silenyi i Biankini

Dep. ks. Biankini przetawiając petycję o 
polepszeniu płac nauczyciellomaga się, by spra­
wa ta, obchodząca kilka kiów koronnych, we­
szła jak najprędzej na pordek obrad Izby.

Dep. Żaczek jako jprwodniczący komisji 
budżetowej, daje wyjaśnień co do stanu sprawy.

Prezydent zawiadamia, 3 przewodniczącym 
komisji sanitarnej wybranyostał dr. Dworzak, 
zastępcą przewodniczącego . Kindermann.

l;?ba przechodzi do poądku dziennego, a 
mianowicie do dokończenia zprawy nad proje­
ktem o kontyngensie rekrut/.

Dep. Horzica w dłuższ( mowie wykazuje 
wadliwość sądów i praktykwojskowych. Dep. 
Horzica omawiał zachowanieię skarbu wojsko­
wego w Pradze. Skarb ten trzymał bezpłatnie 
grunt pod koszary od gmin] Teraz, gdy koszary 
zburzono, skarb wojskowy hee sprzedać ten 
grunt za bajeczną cenę. To stępowanie skarbu 
wojskowego w Pradze — da mówca — jest 
gorsze od postępowania „deschabigsten Juden 
yon Brodytt.

Po mowie Horzicy dep. Pcsche stawia wnio­
sek o zamknięcie dyskusji.

Przemawiają mówcy jeralui dep. Bbheim 
za, dep. Pless przeciw projeowi o kontyngen­
sie rekrutów. Następnie zabrał głos referent 
Popowski. W dyskusji szczełowej przemawiał 
dep. Doleżal.

Izba uchwala następnie i&wę o kontyngen­
sie reki utów w drugiem czytiiu. Przeciw usta­
wie głosują Czesi, socjalni-deskraci i niemiecka 
partja ludowa.

Na wniosek dep. Popows^go przyjęto potem 
całą ustawę w trzeciem czytiu.

Izba przystępuje do dal ej rozprawy nad 
sprawą strejku węglowego.

Pierwszym mówcą jest de Daszyński, który 
utrzymuje, że rząd powinien ł  zastosować wo­
bec przedsiębiorców górniczjh postanowienia 
górniczych ustaw, nakładającecary na wypadek 
nieczynności zakładów. W teisposób zmusiłoby 
się przedsiębiorców do ustąpiła żądaniom ro­
botniczym. Mówca omawia stunki górnicze w 
Czechach, na Morawach i na ąsku. Mówiąc o 
Morawskiej Ostrawie, podnosi no wca, że jeden 
z robotników strejkujących slzany został za 
obrazę członka domu cesarskiegdlatego, że kry­
tykował stosunki panujące wikładach górni­
czych arcyksięcia. Jeżeli arc]siąte — mówi 
Daszyński — ciągnie miłjonow zyski z pracy 
robotników, powinien pozwolić,by krytykowano 
jego stosunki zarobkowa. Dalejwierdzi Daszyń­
ski, że w roku 1848 bataljonyrobotnicze szły 
ku Ołomuńcowi dla obrony ces%a. Obecnie pa­
nuje takie rozgoryczenie, że I^zyński wyraża

wątpliwość, czy by się to dzisiaj mogło powtó­
rzyć.

Dep. Daszyński powiada, że arcyksiążę F ry­
deryk otacza się takimi Larischami, Gutmanami 
i tym podobnymi „Raubritteramitt. Prez. Koer- 
ber ogląda się na przewodniczącego, spodziewa­
jąc się, że tenże przywoła mówcę do porządku. 
Przewodniczący Prade siedzi cicho z założone mi 
rękoma. Koerber idzie szukać Fuchsa i przypro­
wadza go. Dep. Daszyński mówi dalej, że jeśli 
rząd nie zrobi porządku, to zrobią go robotnicy.

Po mowie Daszyńskiego, przewodnictwo obej­
muje dr Fuchs i przywołuje Daszyńskiego do 
porządku za wyrażenie, ubliżające arcyksięciu.

Z tego powodu robi Schónerer skandal, krzy­
cząc, że tylko ten przewodniczący, który obra­
dami kierował, może udzielać mówcy nagany, 
nie zaś prezydent rządowy. Popadłszy we wście­
kłość, woła Schónerer: P fu j! Skandal!

Resel krzyczy: Powiedzcie to arcyksięciu, 
niech o tern wie!

Dep. L. Steiner występuje przeciw socjali­
stom. Podczas jego przemówienia dep. Bielohla- 
wek wyciąga kolosalny afisz hebrajski ze Lwo­
wa, popierający kandydaturę Daszyńskiego. Bie- 
lohlawek kilka minut trzyma afisz wielki jak 
prześcieradło, wołając : „Patrzcie, kto popiera so­
cjalną demokrację.

W dalszym ciągu omawia dep. Steiner spra­
wę strejku węglowego, w szczególności zaś o- 
mawia kwestję płac robotniczych.

Po Steinerze zabiera głos dep. Gregorig i re- 
monstruje przeciw wiceprezydentowi Prademu, 
który nie reagował na obelgi, miotane na człon­
ka rodziny panującej.

Powstaje nieopisany tum ult: Denuncjant! 
Precz z p im ! Rej naturalnie wodzą Wolf i Schó­
nerer. Hałas jest tak nieznośny, że Gregorig 
przestaje mówić.

W izbie rozdano sprawozdanie komisji w spra­
wie pupilarnego bezpieczeństwa pożyczki wodo­
ciągowej miasta Krakowa. Wskutek starań Ko­
ła polskiego sprawa wejdzie na porządek czwart­
kowego posiedzenia.

na
L on dyn  13  m arca . (Tel. B  Kęr.)

Biuro Reutera donosi z Venterslei pod datą 
12 ma'-ca: Po bitwie pod Drietfontein maszero­
wała tutaj siła zbrojna Robertsa z wielkim po­
śpiechem, przyczem konnica poprzedzała główną 
armję.

Dzisiejsza depesza donosi, że około 12.000 
Boerow z J8 działami zajęło pozycje na całym 
szeregu wzgórków, które panują nad prostą dro­
gą, prowadzącą do odległego o 15 mil Bloem- 
fontein.

Daily News donoszą z Venterslei, że wrojska 
angielskie maszerowały wzdłuż Kaalspruit. — 
Wszystkie dywizje biorą udział w pochodzie głó­
wnego korpusu.

Przez marsz wzdłuż Kaalspruit ubiegł Roberts 
Boerów, którzy oszańcowali się wzdłuż izeki 
Modder i myśleli, że Anglicy posuwają się w tym 
kierunku. Obecnie spodziewają się, że w pocho­
dzie na Bloemfonteln nie natrafi już Roberts na 
wielkie trudności.

Biuro Reutera donosi z Durbanu, że rząd 
transwalski prosił Niemcy o interwencję. Niemcy 
odmówiły, oświadczając, że konflikt ten nic je 
nie obchodzi.

Z Waszyngtonu nadchodzi wiadomość, że uza- 
sadnionem jest przypuszczenie, jakoby Stany Zje­
dnoczone zaofiarowały swoje usługi Wielkiej 
Brytanji i republikom południowo-afrykańskim.

Biuro Reutera donosi z K apstadtu: Goniec, 
przybyły z Ladygrey, doniósł, że koło Yauder- 
waltsfarm miała miejsce walna potyczka, w któ­
rej padło wielu powstańców rannych i zabitych. 
Jak  wieści niosą, kilka tysięcy powstańców za­
mierza poddać się jen. Brabantowi. Boerowie są 
zaniepokojeni. Niektórzy wywiesili angielskie 
flagi. Komenda z Oliyiers rozbiła obóz przy Al- 
bert-Junction i Smithfield, część podąża ku Be- 
tulji i ku Rouxville. Komendy z Zastrom wy- 
maszerowały do Aliyal North, gdzie zamierzają 
stawiać dalszy opór.

Jenerał French, na czele swojej kawalerjl, 
wszedł już w mury miasta Bloemfontein, stolicy 
Oranji. Po drodze zabrał jenerał French do nie­
woli brata prezydenta Oranji Stepna.

Paryż 13 marca. (Tel. B. Kor.). W izbie de­
putowanych przedłożył minister oświaty Leygues 
żądanie kredytu na kwotę 2,200.000 fr.; celem 
odbudowania „Theatre Franęaisu. Izba prowadzi 
dalej dyskusję nad budżetem.

K R O N I K A .
Kalesdarz kaśoletey. W środę Matyldy, matki Ottona 

I -g o , cesarza; we czwartek Izabelli i Leoncji, panien.
Kaleadarz ■yulwakl, W marcu wolno poii>w*c as: 

głuszce, cietrzewie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić-

Przez cały rok niewoln- prlov»ć i należy ochraniać 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiozaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W mar. u wolno łowić wszelką 
rybę-

Ochraniać należy jedynie raka, tak samca, jak i sa­
micę.

Kalendarz aatreaaatiezay. Ws<-Md ałońca rozpoczyna 
się w środę o godzinie 5 minut 58, taebód przypal* o 
godz. 5 *m ut 42, długość dnia godzin 11 miunt 44.

Stan powietrza. Dnia 13-go marca o godzinie 7 rano 
barometr 740 7, termometr -}- 3-, wilgotność 84%, wiatr 
zachodni 8.

Repertuar teatru miejskiego.
W środę, dnia 14 b. m.: „Kordjan11, obraz hist. Jul. 

Słowackiego.
We czwartek, dnia 15 b. m.: „Letau, krotochwila w 

3 aktach Ralpha Gobbinsa.
W piątek, dnia 16 b. m.: Teatr zamknięty.
W sobotę, dnia 17 b. m.: „Potęga ciemnoty11, dramat 

w 5 aktach Lwa Tołstoja (nowość;.
W niedzielę, duia 18 b. m.: „Potęga ciemnoty11, dramat 

w o aktach Lwa Tołstoja.

Walne zgromadzenie „Sokoła“ krakowskiego 
cdbyło się dnia 12 b. m. Zgromadziło ono na sali 
górnej niezwykle liczny zasfęp członków, bo przeszło 
200 osób; fakt ten dowodzi, że coraz szersze sfery 
zaczynają bliżej interesować się sprawami ta k  poży­
tecznej instytucji narodowej. Zebranie zagaił prezes 
„Sokoła“ , dr W ładysław Tarski, poświęcając słów 
k ilka pamięci zmarłych druhów. Zebrani wysłuchali 
ich stojąco. Skreślił potem przewodniczący w ogólnych 
zarysach zasady, jak ie  zawsze zarządowi „ Sokoła a 
przyświecały w jego pracy i usiłowaniach.

Z kolei sekretarz druh dr Rowiński odczytał pro­
tokół z ostatniego zebr? m a walnego, który przyjęto 
do wiadomości.

W dyskusji u ad sprawozdaniem W ydziału zabie­
rali głos druhow ie: Ch< nrński co do częśei frirnna- 
stycznej, podnosząc, że w sprawozdaniu nie uwido­
czniono frekwencji t. zw. przodowników. W yjaśnił 
druh Rowiński, że z powodu zm iary sjstem u ćwi­
czeń na przyrządach, in sty rte ja  przewodników odpa­
dła jako zbyteczna. Co do części rachunkowej zauwa­
żył druh Chomińs-i, że szczegółowe cjfry  w sp ra ­
wozdaniu komisji ślizgawkowej nie odpowiadają cy­
from z ogólnego obrotu kasowego. Druh rachm istrz 
Głowacki wyjaśnił, iż różuh a ta  j^ss usprawb d i wio­
ną tern, że sprawozdanie komisji przedstawia obraz dzia­
łalności w całym sezonie ślizgawkowym, podczas gdy o- 
brót kasowy odnosi się tylko do okresu rachunkowego 
roku ostatniego.

Druh dr S thaitter zarzuca sprawozdaniu brak 
pizestrzegania czystości języka polskiego.

Imieniem kontrolującej komisji przedstawia dr 
Stanisław Machniewicz, iż komisja zbadała szczegó­
łowo księgi i dokumenty rachunkowe i stan ich zn a­
lazła w zupełnym porządku, wobec czego przyjęto je  
także do wiadomości i uchwalono zarządowi absolu- 
torjum z czynności kasowych.

N a wniosek druha dra Pisiewicza uchwalono przy­
jąć  do wiadomości sprawozdanie wydziału i wyrazić 
nou uznanie dla pracy jego i zabiegów, oraz uznanie 
gronu nauczycielskiemu za gorliwe spełnianie swych 
obowiązków. Nad projektem wydziału regulaminu dla 
walnego zgromadzenia przeprowadzono wyczerpoj^cą 
dyskusję, w której udział brali, druhow ie: Mikołajski, 
dr Szaflarski, poseł Rotter, Lachowski, dr Biedka, 
poseł Klemensiewicz, dr Schaitter i inni. Z powoda 
spóźnionej pory, przerwano obrady na art. X , a dal­
szą część wraz ze zgłoszonymi wnioskami członków 
postanowiono traktować na drugiem, nadzwyczaj nem 
walnem zebrania.

W ynik głosowania na 10 członków wydziału na 
la t 3, a jednego na 2 la ta , na 3 członków komisji 
kontrolującej, 5 członków i 2 zastępców sądu hono­
rowego, ogłosił imieniem komisji skratacyjnąj dr B ie­
lawski. W ybrani na la t 3 : 1. D r Balicki Zygmunt, 
literat. *%. Biborski Aleksander, architekt. 3. Bene- 
dyktowicz Ludomir, artysta-m al. 4. Sippel Ludwik, 
technik. 5. D r Guókiewicz Bronisław, adwokat. 6. 
Nowicki Stanisław, p rak t. kasy miejsk. 7. D r Ro­
wiński Stanisław, kand. adw. 8. Świderski Adam, 
urzęd. Tow. wzaj. ubezp. 9. Zieliński S t , drukarz.
10. Radoń Karol, urzędnik M agistratu. Na 2 la ta :
11. Miinnich Izydor, słuch. praw.

C H R Y S T U S  W  G D B I E  °^raz  ̂ °̂ ejno rokowane, 60/1 metr. na płótnie, za 40 k., na 85 i długi 1 m. 85 ctm. na grubej

KORPIRY 7 HR7F&/A (na krzJż) rozmaitej wielkości, Obraz na płótnie 158 /85  ctm. Chrystus na krzyżu (kopia kaplicy Po- 
l Y U n r U O l  L  L m L L T f A  tockich na Wawelu) 1  w i e l e  l n n y c t l  C to razO W  -  poleca
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Do komisji rewizyjnej w eszli: 1. Armółowicz Jan , 
urzęd. Banku kraj. 2. Machniewicz Stanisław, urzęd. 
To w. wzaj. Ubezp. 3. Barabasz Leonard, urzędnik 
biura wymiaru taks należyt.

Sąd honorowy stanowić będą: 1. R otter Ja n , 
dyrektor Szkoły przemysłowej i poseł na Sejm. 2. 
Rudolpbi Karol, notarjusz. 3. Czubek Jan , prof. 
gimn. 4. Bereźnicki Ju ljan , dyrektor pow. Kasy 
cszczęd. 5. Filimowski Antoni, lekarz; jako zastępcy 
ich: 1. Sędzimir Zdzisław, dyrektor powiatowej Kasy 
oszczędności. 2. Miinnich W ładysław , radca sądu 
wyższego.

0  godz. 9 wieczorem zamknął przewodniczący obra­
dy, dziękując zebranym za gorliwość, z ja k ą  przez 
5 godzin brali udział w rozprawach nad dobrem 
gniazda podwawelskiego.

Ks Biskup Puzyna w poniedziałek po południu 
wyjechał do W iednia.

Z 8ądu. Że stosunki gminne prawie każdej wsi 
galicyjskiej są anormalne i niezdrowe — je st to 
faktem powszechnie znanym. Rozprawa dzisiejsza, roz­
gryw ająca się na tle tych stosunków, potwierdza to 
w zupełności.

W ójt z Niedzielic J a n  Pałeczek w powiecie brze­
skim miał do pomocy, ja k  się to zawsze praktykuje, 
„urzędnika" w osobie pisarza gminnego p. Sulimy. 
Sulima nie był jednak stale w gminie tej zatru  
dniouy i zamieszkały — lecz urząd swój pełnił ró 
wnocześnie aż w 4 (początkowo w 6) gminach. J e ­
dna z nich, mianowicie właśnie Niedzielice, płaciła 
mu miesięczną pensję 60 złr. Urzędowanie jego o- 
graniczało się do kilkarazowej bytnośei co roku w 
odnośnej gminie i zaciągnięcia w książki różnych po- 
zycyj dochodów i rozchodów. W ójt pobierał również 
60 złr. płacy miesięcznej. T ak  tedy gmina, wcale 
niezamożna, była obciążona miesięcznie stałą rubryką 
na 2 urzędników 120 złr.

Dodajmy do tego, że budowa szkoły kosztowała 
w tym czasie 500 złr., reperacja kaplicy 50 złr., 
proces gminy 150 złr., podwody z urzędu 308  złr., 
areszt, szopa i sikawki 60 złr., i „przyrządy chole­
ry czneu 20 złr. —  a będziemy mieć wyobrażenie, w 
jakich  nieraz opałach finansowych znajdowała się 
biedna gmina, której dochody ograniczały się tylko 
do procentu od obligacji — rocznie 100 złr. i do­
datków do podatków około 200 złr. rocznie.

W  gminie szło zresztą wszysto bardzo swobodnie 
i po domowemu. Gmina zbierała się na narady w 
m iarę potrzeby i ochoty i tak  „tylko na gębę" (jak  
klasycznie wyraził się pisarz) uchwalono przedłożone 
wnioski. O spisywaniu protokołu, prowadzeniu księgi 
uchwał — mowy oczywiście nie było. Raz na rok 
odbywał się rodzaj walnego zgromadzenia, naktórem  
jednomyślnie przyjmowano do wiadomości zapewnie­
nie wójta, że „wszystko w porządku" i  udzielano 
absolntorjum kasowego. Potem wójt zapraszał wszy­
stkich członków rady gminnej w liczbie 18 do sie­
bie i rozpoczynała się nrzędowa pijatyka.

1 kto wie jak  dłngo trwałyby te sielsko - p a tija r- 
chalne stosunki, gdyby nie niechęmi wójtowi (bo i któż 
ich nie m a?) nie zażądali do przeprowadzenia szkon- 
tra  kasy gminnej — lustratora z W ydziału krajo­
wego.

Żjawia się tedy lustrator i konstatuje ku ogólne­
mu przerażeniu świetnej Rady gminnej, ja k  i jej do­
stojnego zw ierzchnika, niewyjaśniony niczem brak 
849 fi. 4 2 i/2 kr.

W ójt prawdopodobnie winnym sprzeniewierzenia 
nie jest, a przynajmniej „mala fides" i świadomość 
zbrodniczego dziś łania udowodniona mu być nie może. 
W yszły jednak ciekawe szczegóły tak  w ciągu śledz­
tw a, ja k  i dzisiejszej rozprawy.

Otóż pokazuje się, że wójt, który wyobrażenia nie 
m iał o obowiązkach swego u rzędu , nigdy od Rady 
powiatowej (jakby należało) o prowadzeniu kancelarji, 
kasy i ksiąg pouczonym nie był.

Zapiski do ksiąg dyktował od czasu do czasu z 
pamięci pisarzowi, gdy tenże w gminie, płacącej mu 
stosunkowo tak  wysoką pensję, zjawić się raczył. 
Klucze od skrzyni z pieniędzmi były w posiadaniu 
(po jednym  egzemplarzu) u wójta i każdego z 18 
członków rady.

W ójt — ja k  się pokaznje — nie zdaje się być 
winnym, w każdym razie grzeszył brakiem znajomo­
ści obowiązków swych i lekkomyślnością.

Zeznania p isarza nie obciążają podsądnego i lu­
s tra to r  objektywnie tylko zdaje sprawę z przeprowa­
dzonego szkontra.

Walne zgromadzenie Towarzystwa opieki nad 
uwolnionymi więźniami, odbędzie się w piątek dnia 
23 b. m. o godzinie 12 w południe w sali Rady 
miejskiej.

Nadesłane projekty na tablicę pam iątkową do 
gmachu Bibljoteki Jagiellońskiej, mogą być odebrane 
najdalej do dnia 20 b. m. Po upływie tych dni s ta ­
n ą  się własnością komitetu.

Raut akademicki. Z powodów od komitetu n ie­
zależnych, riek tóre wokalne części programu będą 
musiały uledz zmianie, wobec czego ran t odkłada się 
na dzień 21 marca b. r.

Studja nad historją prawa polskiego. Trzeci 
zeszyt wydawnictwa tego, ogłaszanego pod redakcją 
dra O. Balzera, profesora Uni wersy te u lwowskiego, 
opuścił prasę drukarską i zawiera rozprawę p. Ja n a  
F rie d b erg a : „Pospolite ruszenie w Wielkopolsce w 
drug'ej połowie XV w."

P raca ta  wyjaśnia w sposób wyczerpujący orga­
nizację wojenną Polski na schyłku wieków średnich, 
podając szereg nowych ciekawych spostrzeżeń nauko­
wych. Poprzednie dwa zeszyty wydawnictwa tego 
przyniosły rozprawy p. W ł. Semkowicza „N agana i 
oczyszczenie szlachectwa w Polsce X IV  i XV w ieku", 
tudzież A. Szelągowskiego „Chłopi dziedzice we wsiach 
na prawie polskiem do końca X III  stulecia".

Pomyłka co do nazwy w kradła się do jednego 
z artykułów naszego pisma, gdzie donosiliśmy o „ r e ­
wizji w klasztorze „Felicjanek", dokonanej celem od­
szukania Aratenównej. Otóż rewizja ta  miała miejsce 
nie w klasztorze „Felicjana", gdyż taki w Kętach 
nie istnieje, ale w klasztorze „Sióstr K apncynek", o 
czem nam donosi ks. Marceli Krzeczowski, kapelan 
Sióstr Kapncynek w Kętach.

Żakowskiego wybryku dobrego humoru, albo 
złej woli dla humanitarnej instytucji Towarzystwa 
„Szkoły Indowej", dopuścił się w niedzielę w jednym 
z lokalów publicznych, znany z nazwiska urzędnik 
rafinerji w Trzebini. Temu panu widmznie przeszka­
dza oświata naszego ludu, bo nie dosyć, że nie w ie­
rzył, aby Towarzystwo „Szkoły ludowej" posiadało 
pozwolenie na zbieranie centowych składek w loka­
lach publicznych, ale okazane mn pozwolenie wobec 
wszystkich osób skonfiskował. Ten żakowski postępek 
oburzył wszystkich obecnych. Radzimy temu panu 
aby postępek swój naprawił, inaczej cały kraj dowie 
się o nazwisku owego R iftera von... o nazwisku pol­
skiem. Sądziliśmy, że ten pan za wiele p i ł ; tymcza­
sem zapewnia nas kursor zbierający centowe składki 
do puszki, że miał do czynienia z człowiekiem trz e ­
źwym i zdrowym. Tembardziej więc trudno zrozumieć 
żartu jakiego się dopuścił, zabierając okazane zezwo­
lenie— żartu , jak i przystoi sztubakowi, a za k tóry  o- 
statecznie może być odpowiedzialny przed sądem i 
opiują publiczną.

Nagle zmarł we wtorek przed południem przed 
szpitalem św, Łazarza 62 la t liczący czeladnik pie­
karski, Erazm  Knlpiński. Zwłoki odwieziono do za­
kładu medycyny sądowej.

Dyrekcja poczt I telegrafu podaje do powsze­
chnej wiadomości, że z wyjątkiem blankietów do zle­
ceń pocztowych, przekazów, listów przesyłkowych 
zwykłych i dla posyłek za powziątkiem, blankietów 
na telegram y kredytowane, oraz marek za doręczenie 
gazet —  wszystkie inne znaczki pocztowe dawnej 
emisji, znajdujące się w rękach publiczności, mogą 
być używane nadal aż do dnia 30 września 1900 r.

Z Warszawy donoszą: Nareszcie wypuszczo­
no tu  na wolność tych parę pań i panien, które a- 
resztowano niedawno za „tajne nauczanie". Osoby 
te będą karaue tylko w drodze administracyjnej.

W  tych dniach uzyska Warszp.wa połączenie ko­
lejowe z Kaliszem, a miasta fabryczne okręgu łódz­
kiego będą włączone do sieci kolejowej Królestwa. 
Mówią też powszechnie o zbudowaniu ważnej linji 
handlowej W arszawa-Radom.

Dnia 1 b. m. zabito tn skrytobójczo szpiega Grze­
siaka, lakiernika. W ypadek ten miał miejsce około 
godziny 5 rano. Skrytobójca nieznany.

Dnia 4 b. m. odbył się tn pogrzeb ofiary prze­
śladowań rządu, ś. p. Ju ljana Studzińskiego, ślusa­
rza , który 22 miesiące siedział w X  pawilonie i na 
Paw iaka. W  pogrzebie wzięło udział demonstracyjnie 
3 000  robotników. Z tych 3 na drugi dzień areszto­
wano.

Dziennik w Nowym Targu. Nasz korespondent 
nowotarski pisze nam co następu je: Powiadają „nemo 
propheta in patria"  — temu przysłowiu zadał kłam 
znany ta  p. Doeifler, który piastując w Nowym T a r­
gu przed kilkunastu la ty  urząd prak tykanta podat­
kowego, zasuspendowany w tym urzędzie, opuścił No­
wy T arg  i roku zeszłego siłą losów, a burzą wypad­
ków, znowu w te strony zaw itał i powziął myśl wy­
dawania czasopisma.

Aby zyskać fandusze na wydawnictwo Podhala­
nina Doeiflar postanowił wystąpić w swoim dzienni­
ku z programem wrogo żydowskim i tym programem 
Ujął liczne osobistości powiatu, które mu udzie­
lały  subwencje w najrozliczniejszych celach, inseraty , 
kupno naraz dużo numerów i t. d. i t. d.

Interes iakoś szedł, pierwsze numery Podhala­
nina zawierały ostre krytyki prowodyrów tutejszej 
żydowskiej kliki adwokata Geislera, dra Scheina, tu ­
tejszej żydowskiej Kasy zaliczkowej, a wystąpienia 
te były dotkliwe i gwałtowne do tego stopnia, że 
należało być bardzo cierpliwym, aby je  pozosta­
wić bez odpowiedzi.

A jednak te wszystkie wystąpienia i wycieczki 
Doerfiera pozostały bez odpowiedzi, bo od czegóż e- 
lastyczna etyka żydowska i praktyczność.

Po pewnym czasie wszystkie sfery nowotargskie- 
ero społeczeństwa odwróciły się od redaktora Doer­

fiera, poznawszy jego Urakter i przeszłość; wówczas 
żydzi przyciągnęli go o siebie.

Odtąd ów Doerfhr, ̂ kreślony już  z Czytelni kato li­
ckiej i t. d., który popód prześladował adwokata dra 
Geislera, sta ł się jeg klientem, otrzymał od Kasy 
zaliczkowej przez dy tto ra dra Scheiaa subwencję, 
wśród żydów znalazł paumeratorów, u żyda Maudla 
sprzedaż dziennika i d. i t. d., czyli, jednem sło­
wem, sta ł się żydowim dziennikarzem i kolporte­
rem.

W  tej roli Doerfle rozpoczął w dzienniku kam- 
pauję przeciwko wszys!m u żydów proskrybowanym, 
posądzanym o nieprzyjne usposobienie dla Kasy za­
liczkowej, nietykając 5b tutejszej żydowskiej klioe 
przychylnych. Owa som atyczna cierpliwość tu te j­
szych menerów nie wjerpała się nawet z tą  chwilą, 
gdy Doeifler odstąpił d skargi karnej wytoczonej 
przeciwko p. Aleksandwi Zabokrzyckiemu o wyra­
żenia obelżywe, gdy tarżony zapowiedział dowód 
prawdy, w którym zderzał wykazać właściwości 
charakteru tego szczegiiejszego dziennikarza. Cho­
ciaż więc Doerfler krogm tym sam się potępił, tu ­
tejsza żydowska Kasazaliczkowa mimo to, na o- 
statniem posiedzeniu Ry nadzorczej wotuje mn sub­
wencję.

Żydzi pannją w Nom T argu wszechmożnie nad 
gminą, Rada powiatowa? ich rękach dzięki obsadzie 
wszystkich naczelnych ozycyj przez członków dyre­
kcji Rady nadzorczej i. tutejszej żydowskiej kasy 
zaliczkowej, oprósz tej teraz mają swoją lokalną 
prasę.

Ś- p. ks. biskup Jecki pozostawił zapis te s ta ­
m entow y, którym objętjest kwota przeszło 3 00 .000  
kor., z czego blisko p<wę zapisał krewnym, a r e ­
sztę na cele dobroczyą między innemi 10 .000  ko­
ron na bursę polską Przemyślu.

Napaści „Słowana mieszczaństwo lwow­
skie. Na poniedziałkom posiedzenia Rady m iasta 
Lwowa radny Getritz ternelował p rez y d e n t miasta 
Małachowskiego w sprie artykułu Słowa polskiego 
pod tytułem : „Mieszcastwo lwowskie", w wysokim 
stopniu ubliżającego ej grupie ludzi, należących do 
stanu mieszczańskiego zasiadających w Radzie miej­
skiej. Iate rpe lan t oś\dczył, że pomija pogardliwy 
ton tego artykułu, bo tym kierunku zła wola re ­
dakcji aż nadto je st toczna i  z oburzeniem odpiera 
zarzut, ja k i uczynionmieszczaństwu ze stanowiska 
narodowego. Jednak  jnego zarzutu nie może pomi­
nąć, iż zarzucono w h artykule niesnmienność rad ­
nym, że dopuszczają i nadużyć karygodnych. Z tym  
zarzutem, hiepopartymadnymi dowodami, rozprawiać 
się niepodobna, ale odrzeć go jest obowiązkiem mie­
szczaństwa. Zapytuje je prezydenta, czy znane mu są 
jak ie  fakty wyzyski wta mandatów radzieckich przez 
radnych i czy znanem są jakiekolwiek fakty, któ- 
reby tak ie  podejrzeń: usprawiedliwiały ? Interpelację 
podpisało 30 radnycl

Prezydent dr Machowski odpowiedział, że takie 
wypadki wcale mn e są z n a n e ; że, gdyby coś po­
dobnego zaszło, to p:iłby członków Rady, by zba­
dali tę sprawę.

Na zapytanie predenta, czy interpelant jest za­
dowolony tą  odpowie.ą, zaznaczył radny G etritz, że 
w zupełności to jes:e obrażonemu mieszczaństwu 
nie wystarcza i zażą, aby Słowo Polskie do dni 
ośmiu albo otwarcie ipowiedziało, kogo z radnych 
miało na myśli, albto twierdzenie oszczercze spro­
stowało. Jeżeli się ś to nie stauie, mieszczaństwo 
będzie musiało inacz postąpić dla salwowania swego 
honoru.

Ustąpienie minka wojny. N. W. Journal do­
nosi, iż wspólny miiter wojny, jenerał kaw alerji, br. 
Edmnnd Krieghamną zamierza ustąpić natychm iast 
po zakończeniu tegccznej sesji delegacyjnej, k tó ra, 
jak  wiadomo, ma oyć się w mąju r. b. P rzyczyną 
ustąpienia ministraia być przebieg dyskusji w de­
le g a ta c h  nad sprai podwyższenia pensyj oficerskich.

Jako  następcę \ K riegham m era wymieniąją sze­
fa sekcji w ministftwie wojny, jenerała  dywizji, 
Schónaicha.

Sprawa Krynr w Kole polskiem przybrała 
bardzo pomyślny olt. Stało się to, dzięki gorliwemu 
zajęciu się tą  spra, posła Znamirowskiego. N a po­
siedzeniu plenarner Koła polskiego uchwalono wy­
brać komisję, którm a się udać do m inisterstwa d la 
Galicji i tam wyjeać dla K ry n icy : a) zbudowanie 
nowych łazienek neralnych i borowinowych, b) zbu­
dowanie nowego zładu hydropatycznego, c) zapro­
wadzenie wodociąg w całąj Krynicy, d) przepro­
wadzenie dokoła halizacji, e) uregulowanie rzeczki 
Kryniczanki, wreae f) zalesienie szczytów gór, oka- 
łających Krynicę. 7 skład tej komisji w chodzą: pre­
zes Jaw orski, hr.zieduszycki, Dawid Abrahamowicz, 
d r Rutowski i poć Znamirowski. Spodziewać się na­
leży, iż komisja dołoży wszelkich s ta rań , ażeby 
zakreślony projeknrzeczywistnić.

Uczniowie sół średnich czeskich zam ierzają 
podczas wakacyj ządzić wycieczkę do Moraw i G a­
licji. W  Galicji iedzić mają W ieliczkę, a następni© 
jest w programierzydniowa wycieczka w Tatry.

Z D Z I S Ł A W  Z D A N O T I C Z
Cze T >
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Austrja a wojna boerska. Prezydent gabinetu 
•dr Korber odpowiadał w poniedziałek na liczne in te r­
pelacje, wniesione z powoda rzekomego naruszenia 
neutralności ze strony A nstrji przez dostawy dla ar- 
m ji angielskiej. D r K o rter powodził, źe neutralność 
polega tylko na tern, iż państwo, jako takie, nie 
wspiera ani jednej, ani drugiej s tro n y ; neutralność 
nie daje jednak państwu praw a przeszkadzać poszcze­
gólnym dostawcom i handlarzom, by z tern lub owem 
państwem interesa robili.

Dep. W olf odpowiada ministrowi, żeca ła  A ustrja 
z  sympatjami swemi jest po stronie Boerów. Odpo­
wiedź m inistra nie zadowoliła go więc pod żadnym 
względem. „Nie rząd austrjacki, a także nie minister 
spraw  wewnętrznych, ale specjalnie minister wojny 
•dopuścił się kilkakrotnie naruszenia neutralności. To 
naruszenie neutralności nie dotyczy nawet całego mi­
nisterstw a wojny, ale specjalnie osoby m inistra, k tó ­
rem u przypisują pewne stosunki

Prezydent przerywa mówcy i wzywa go do po- 
Tządku.

W olf powiada, że „w jednym dzienniku podano 
wyrażenie, pochodzące rzekomo z ust męża w pań­
stwie najwyżej położonego, gdzie w sposób bardzo u- 

jem ny  osądzeni są ci obywatele A iutrji, którzy sym­
patyzują z Boerami. My nie możemy znieść takiego 
wyrażenia z najwyższej s tro n y ! Miało tam być wy­
powiedziane życzenie, aby nie wysyłać oddziału Czer­
wonego Krzyża. Ale konie, siodła, bomby i granaty  
dla Anglików posyła się, a może jeszcze i niejedno, 
•o czem my nie wiemyu.

We wczorajszym fejletonie „Alma mater" 
przez pomyłkę opuszczono dwa wiersze tekstu 
powieści, skutkiem czego odnośny ustęp brzmi 
aiiezupełnie zrozumiale. W trzeciej szpalcie po­
wieści, po wierszu dwudziestym od góry po sło­
wach: „w zimny grób na zawsze", opuszczono, co 
następuje:

„Wojsław tymczasem pogrążony w mrokach 
półśmierci ani wiedział, co się z nim działo. 
Nagle zdało mu się, że słyszy dokoła siebie szept 
jak iś  łagodny. Rozróżnił najwyraźniej słow*:w 

Po tym opuszczonym ustępie następuje dal­
szy Jtekst powieści, zaczynający się od słów: 
„Królowa idzie!...“

Za rozwiązanie szarad, ułożonych przez p. Henryka 
Kwiatkowskiego, ogłoszonych w wydaniu porannem Nr. 58 
„Głosu Narodu". przeznacza Redakcja monografję history­
czna Marjana Dubieckiego „Kudak — twierdza kresowa 
1 jej okoliceu.

^ ^ a tT r y e ls fc i  (Krzysztofory, Kraktw) *prz«daj« 
fortepiany nąjznakomitszej w Austrii fabryki F o tr e f  
% mechaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską po 800  sit.

H U *
W  sklepie.
— Mama kazała prosić pana o pół funta herbaty, a 

ja k  będzie przechodzić — to zapłaci,
— Broszę powiedzieć mamie; że my tu kredytu nie 

dajemy...
— Ale, kiedy mama nie chce kredytu, tylko herbaty.

Sprawa z a m k o ip  p i M n i  i lwowskiej.
JLwów 1 3  m a r c a . (Tel. B. K.). 

Grono socjalistycznie usposobionych techni­
ków, wystosowało do ministra Hartla depeszę 
z prośbą o interwencję w sprawie istnienia Za­
kładu. Wiadomo, że w poniedziałek w południe 
nastąpiło zamknięcie politechniki przez rektora 
z polecenia namiestnika z powodu, iż aranżero­
wie manifestacji nie mieli odwagi ogłosić swo • 
ich nazwisk.

Już po zamknięciu techniki Kurjer lwowski 
ogłosił jakąś bezimienną odezwę „młodzieży te- 
chnickiej", zarzucającą prof. Thulliemu „bezczel­
ność oszusta", „cynizm szpicla", „cuchnięcie zgni­
lizną moralną", obrzucają ą obeigami kolegów, 
wyrażających uznauie p. Thulliemu i kończącą 
się wezwaniem „do popierania wszelkiego czynu, 
dążącego do usunięcia z katedry profesorskiej p. 
‘Thułliego". J F

To też niezmierną sensację sprawiła dzisiaj 
popołudniu depesza Słowa polskiego, donosząca, 
że minister Hartel wobec tego wszystkiego po­
lecił cofnąć zamknięcie techniki, a natomiast 
.zawiesić wykłady prof. Thułliego. Minister H ar­
tel miał uznać zamknięcie techniki przez rektora 
na rozkaz namiestnika za nielegalne, ponieważ 
zamknięcie wyższego zakładu naukowego, zda­
niem ministra, zależeć powinno od uchwały peł­
nej rady ministrów.

Na godzinę 5 wieczorem zwołana została se- 
;sja gremjum profesorów politechniki.

Wtorkowe posiedzenie Izby.
W ie d e ń  1 4  m a r c a . (Tel. B. Kor.).

Prezydent Fuchs, który po mowie Daszyń­
skiego objął przewodnictwo, aby mówcy udzielić 
nagany za obrazę arc. Fryderyka, na którą nie 
reagował Prusak Prade — po mowie dep. Leo­
polda Steiuera na nowo ustąpił przewodnictwa 
Prademu.

Dep. Schoenerer krzyczy za odchodzącym pre­
zydentem: „O! teraz odchodzi, gdy już udzielił 
„ordnungsrafu". Trzeba po niego chodzić, aby 
udzielał „ordnuagsrufów", a potem odchodzi z po­
wrotem. Jesteś pan bezwstydnym komedjantem". 
(W Izbie powstaje tumult).

Dep. Prochaska do dep. Schoenerera: „Przez 
trzy tygodnie nie było cię tutaj, teraz zaowu 
wrzeszczysz, błaźuie! Idzie o ważną sprawę, a ty 
przychodzisz pijany".

Dep. Bielohlavek do Schónerera: „Oto roz­
dziera sobie znów gardło nasz sympatyczny „Co- 
gnaebruder". Wynoś się pau lepiej za drzwi. 
Przez tygodnie spałeś w domu, a teraz znowu 
masz rausza!"

Okrzyki antysemitów do dep. Schónerera: 
„Pan powinieneś siedzieć w domu warjatów! Sam 
nie wiesz, czego chcesz!"

Wiceprezydent Prade przywołuje ostatecznie 
Schoaerera do porządku.

Dep. G-regorig w mowie swojej podniósł, że 
wiceprezydent Prade przywołał dep. Bielohlayka 
do porządku za to, iż przerywał Daszyńskiemu. 
Wprawdzie chodziło o żydów! Przecież to łatwo 
pojąć, że niemiecko-narodowy wiceprezydent nie 
przyzywa dep. Wolfa do porządku, gdy ten woła, 
że arcyksiążę Fryderyk jest lichwiarzem węglo­
wym...

Słowa te wywołują w Izbie nieopisany tu­
mult. Na Gregoriga posypują się obelgi. Słychać 
słowa: „Elender Naderer!", „Gemeiner Denuu- 
c iau t!“.

Wiceprezydent Prade oświadcza, że przywo­
łanie dep Daszyńskiego do porządku przez pre­
zydenta Fuchsa uważa za najzupełniej usprawie­
dliwione.

Dep. Baernreither wywodzi, że w obecnym 
strejku możliwą jest jedynie ugoda. Interwencja 
prawodawstwa nie jest, zdaniem mówcy, wska­
zana.

Dep. Primavesi sądzi, że należy utworzyć 
rodzaj Izb rewirowych, któreby się składały 
w jednej trzeciej z robotników, w jednej trzeciej 
z gwarectw, w jednej trzeciej z przedstawicieli 
państwowych funkcjonarjuszów i któreby sprawę 
strejku szczegółowo zbadały.

Na tern dyskusja została zamknięta. Po prze­
mówieniach jeneralnych mówców: Dzieduszyckie- 
go i Bernera, Izba uchwaliła jednomyślnie wnio­
sek Slamy, wzywający rząd, aby wszelkimi środ­
kami oddziaływał na ukończenie strejku.

Rezolucję dep. Seicherta, wzywającą rząd do 
działania w tym duchu, aby męscy robotnicy nie 
przed 19 rokiem życia, a kobiece siły robocze wo- 
góle nie były pociągane do podziemnej węglowej 
pracy górniczej, jednogłośnie uchwalono odesłać 
do socjalno-politycznej komisji.

Izba uchwaliła następnie przyjąć do wiado­
mości sprawozdanie komisji śledczej o wypad­
kach na Morawach i w  Graslicach. Według te ­
go sprawozdania, rząd zostaje wezwany do przed­
łożenia komisji aktów sądowych o przeprowa­
dzonych dochodzeniach karnych. Komisja przed- 
sięweźmie dokładne zbadanie natury i przebiegu 
przyczyn i skutków tych ekscesów przy współ­
działaniu rządu.

 ̂Prezes ministrów Kórber, odpowiadał nastę­
pnie na interpelację dep. Drexla w sprawie po­
stanowienia francuskiego rządu, aby nie dopusz­
czać austrjackiego bydła na wystawę paryską.

Rząd austrjacki natychmiast za pośredni­
ctwem ministerstwa spraw zewnętrznych przed­
stawiając bydlęco sanitarne stosunki austrjackie, 
wniósł reklamację przeciwko temu postanowieniu 
i prosił o jego cofnięcie. Dotychczas prezes m i­
nistrów nie otrzymał żadnej odpowiedzi, wsku­
tek czego zwrócił się ponownie do ministra 
spraw zagranicznych. Po otrzymaniu odpowiedzi 
minister udzieli wyjaśnień.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się we 
czwartek.

Wejście Frencha do Bloemfontein.
B e r l i n  1 4  m a r c a , {Tel. B. Kor.) 

W całem mieście rozeszła się wiadomość, że 
jen. French ze swoją przednią strażą wszedł do 
Bloemfontein.

Doniesienia z Ventersvlei, ostatniej głównej

kwatery Robertsa opiewają: Anglicy natrafiali 
w swoim marszu na opuszczone zabudowania, 
nad któremu powiewała biała chorągiew. Wszyst­
ko, co tylko dało się unieść, zabrali ueiekający 
mieszkańcy. R^berts wydał surowy rozkaz, żeby 
niczego nie dotykano, ani żadnej szkody nie ro­
biono.

Czy przed Bloemfontein przyjdzie jeszcze do 
bitwy, o tem korespondenci wydają rozmaite są­
dy. Nad Bloemfontein powiewać będzie angielska 
flaga dziś, najdalej jutro.

Biuro Reutera donosi: Lord Robe.'ts telegra- * 
fował z Ventersvlei pod d. 13 b. m. o 5 rano: 
Wczorajszy nasz marsz nie natrafił na żaden opór. 
Poleciłem jen. Frenchowi, aby obsadził stację 
kolejową Bloemfontein i zapewnił sobie lokomo­
tywy z -wagonami, jeśli naturalnie starczy mu 
na to czasu przed wieczorem. French donosił
0 północy, że po upartej utarczce zajął dwa pa­
górki, położone tuż nad miastem. Między wzię­
tymi do niewoli znajduje się brat prezydenta 
Steina.

Druty telegraficzne na północ są poprzeci­
nane, kolej zburzona. Sam wyruszam z trzecią 
brygadą konnicy i konną piechotą, aby wzmocnić 
Frencha. Reszta siły zbrój uej posuwa się za nami 
z jak największą szybkością. Straty pod Driet- 
fontein wynoszą 320 rannych oraz 7u zabitych
1 zaginionych. Z powodu użycia kul eksplodują­
cych rany są groźniejsze niż zwykle.

Korespondent Biura Reutera donosi o bitwie 
pod Drietfontein z obozu pod Poplar-Grove z 10 
b. m .: Wyruszywszy z obozu podzielił Roberts 
armję swoją na trzy części. Po prawej stronie 
maszerowała dywizja Tuekera, po lewej stronie 
drogi z Petrusberg szła środkowa kolumna pod 
osobistem kierownictwem Robertsa, na lewem 
skrzydle znajdowała się dywizja Frencha. W so­
botę rano zetknęła się angielska konnica pod 
Broadwoodem z nieprzyjacielem i spędziła go z 
niskich grzbietów gór.

Kiedy o 1-ej przybyła dywizja piechoty na 
południe od pozycyj Boerów, poprowadził jen. 
Broo.iwood konnice na lewo i w nocy posunął^ 
się o 8 mil po za ty ła m i nieprzyjaciela. Tymi 
czasem natarł jen. Kelly-Kenny na Boe­
rów, którzy skierowali na szeregi angielskie 
gwałtowny ogień, nie mogli jednak powstrzymać 
ich w pochodzie.

Aczkolwiek Boerowie nie mieli szańców, to 
jednak wielkie kamienie dostarczały im dobrego 
schroniska. O 2 godz. zaczęła konna baterja o- 
twierać drogę dla piechoty.

Nieprzyjaciel odpowiadał na strzały z dział 
Maxima. Podczas tego ruszyła angielska piechota 
naprzód, ostrzeliwana przez nieprzyjaciela, do­
szła do grzbietu góry i z bagnetem w ręku za­
jęła jeszcze przed nocą stanowiska Boerów. Prze- 
dewszystkiem podziwienia godnym był marsz 
przez Veldt dywizji Kelly Kenny wśród nsjwięk- 
szeru skwaru i sześciogodzinna walka, która po­
chód ten uwieńczyła. Siła zbrojna Boerów stała 
pod rozkazami Delareya. Wielu Boerów było z 
Colesberg, mała część z Ladysmitb.

Biuro Reutera donosi z Ladysmith z 12 b.m.: 
Pewną jest rzeczą, że główna armja nieprzyja­
cielska znajduje się w pozycjach przy Biggars- 
berg. Jen. Joubert stoi w Glencoe.

Biuro Reutera donosi z Hopetown: Angielska 
kawalerja zetknęła się z nieprzyjacielem o 6 mil 
od Klareekloof niedaleko od Schefferspan. Boero­
wie stracili 6 zabitych i rannych, po stronie An­
glików znajduje się jeden lekko ranny.

Z Haagi donoszą pod d. 13 b. m .: Rada mi­
nistrów zajmowała się wczoraj prośbą Krugera 
o interwencję. Trudno jednak przypuścić, by za­
padła jaka uchwała, zanim rząd zasięgnie zdania 
innych gabinetów.

Biuro Reutera donosi z Vanzeithill z dnia 12 
b. m .: Jenerał Clements rekognoskował o brza­
sku z artylerją, aby zbadać siłę boerskiego sta­
nowiska na północnym brzegu rzeki Oranje.

Jenerał Clements obsadził czterdziestofuntow- 
cami, czterema baterjami i trzema działami Ma- 
xima wzgórza i stanowiska na południowym 
brzegu rzeki. Ogień artylerji trw ał przez kilka 
godzin. Czterdziestofuntowce strzelały pociskami 
lydditowymi, naprzeciwległe wzgórza były gwał­
townie ostrzeliwane; pewna farma, zajęta przez 
Boerów, stanęła w płomieniach. Boerowie odpo­
wiadali bezładnym ogniem karabinowym; widać 
było niewielu boerskich żołnierzy. Angielskie 
wojsko nie ma żadnych strat.

Budapeszt 14 marca. {Tel. pry w.). Z Konstan­
tynopola telegrafują: Córka sułtana Hadiedża 
uciekła ze słynnym tureckim poetą Niedjarem- 
W towarzystwie Hadiedży znajduje się córka 
Osmana Baszy, Riza. Sułtan jest zrozpaczony 
ucieczką córki.

Komoletne wyprawy kuchenne -'** »■  J S  a ł s k  i
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K A W A L E R
katolik, lat 32 liczący, rządca dóbr wiejskich, 
poszukuje towarzyszki życia, inteligentnej, 
z posagiem 10.000 złr. wa. lub zwyż, celem 
wzięcia po ślubie dzierżawy wiejskiej. Dy­
skrecja zapewniona. Uprasza się o fotografję 
i odpowiedź pod adresem: Szczucin, poste 
restznte pod literami: O. U. 1. 400. 813 j

C e g i e ln i a  P a r o w a
* Franciszka Polaka w Jaśle [
poleca d ren y  od l 1̂  do 5 cali średnicy,' 
d a c h ó w k ę  fason francuski, p o sa d z k i  

cementowe, naturalne i kolorowe. 818

Z i K O F i N E .
Ulica Zamoyskiego, wila „Goplana44, ulica Chału­
bińskiego, wille „Zofia" i „Niespodzianka44 m ie-’ 
szkania familijne z wspaniałym widokiem na Tatry,' 
umeblowane, z całem naczyniem stołowem i ku- 
chennem, bardzo ciepłe, Fna lato lub zimę do wy- ( 
najęcia. — W illa  z dużym ogrodem do sprze­
dania w celnej ulicy. — Wiadomość: Helena L an­

ger owa w Zakopanem. 817 1 6

Ł A D N Y  D O M
o 10-ciu ubikacjach z ogrodem — i kilkadziesiąt 
morgów najlepszej nadwiślańskiej z i e m i  przy 

szosie, zaraz do sprzedania. 823
O stró w ek  o. p. G a w łu szo w ice .

Z I E M N I A K I
najnowsze odmiany, które w stacji próbnej nasion 
rolniczych Towarzystwa roln( krak. w Przyborowiu 

najlepsze sig okazały, ma do sprzedania

Zarząd Dóbr Dra Mikołaja hr. Reya
w Przyborowiu 822 1 5

stacja poczt. G rabiny— telegraf, i kolej. Czarna m
S i l e s i a ..........................................5 złr. — ct.
L e lla ............................................. 4  „ -  „
Alabaster, Weser i Topór. . .  3 „ 50 „
Olympia, Saksonia i Taczała . 3 „ — „

za ICO kg. bez worka, loco stacja Czarna. Topór 
i Taczała w pełnych wagonach po 50 ct. taniej.

P A N N A
inteligentna, z braku znajomości wysztaby za 
B l f i ,  za 6tarszego kawalera lub wdowca, wieku 
40 — 50 lat, na stanowisku. Władający językiem 
niemieckim, mają pierwszeństwo. Listy pod adre­
sem: „Niezapominajka44 p. rest. Kraków. 814

Tomasyna czyli:

Żużle Thomasa potaniały.
kwasu fosfor, z gwarancyą ^  d k / ^ l  rozpusz- złr. 2.38 \ ju>jś g ^

<u ■ n „ „ czalności „ 2.55 ®
J6 [ „ „ „ l i l i i  L  w kwasie „ 2 . 7 2 | g o ^ ' ° «
1- Zo » - » l O cytryno- „ 2.89 ^
18% J „ „ 1 wym „ 3 .06 i S <§'<?«

ofiaruje w warunkach mojego katalogu Nr. 1 z 20. stycznia 1900 r.

Dostawa nawet w przeciągu 24 godzin po nadejściu zamówienia |
zapewniona.

Stosując się do życzenia P. T. Rolników liczę od dnia dzisiejszego tylko za kwas I 
fosforowy rozpuszczalny, nie podnosząc cen. — Analiza kontrolna na moje koszta.

Dom Rolniczo-produkcyjny
ERNESTA BAHLSENA w Krakowie

u lic a  K a r m e lic k a  Nr. 21.
Superfosfatów, saletry chilijskiej i wszystkich innych nawozów sztucznych pod | 

uprawę wiosenną dostarczam jak najtaniej. Dotyczący cennik gratis i franco. 747 4 8

Największy skład
maszyn do szycia i haftu

S  X  X X  C3-ZE  IR .-A .
niedoścignionej trwałości — najnow­

szej konstrukcji
a  n o w sz e j od  w sz y s tk ic h  p r z e z  in n e  sk ła d y  

o g ła sz a n y c h
czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shntle, jakoteż i wszelkich innych syste­

mów z p ie r w sz o r z ę d n y c h  światowych fab ryk .
NAUKA H A F T Ó W  M A S Z Y N 0 W Y C H B E Z PŁ A T N I E.

Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 10% taniej.
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 730

JÓZEFA IWANICKIEGO następca R. Pawłowski
w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 21.

rą ii uuur o w i p l f  p
poszukuje służącego (toku ją ) na or-
dynarją lub na wikt. Posiadający świadectwa 
dłuższej służby będą mieli pierwszeństwo. 
_________ Wyznanie katolickie. 821 i 3

S trych arz
dobrze obeznany z wyrobem cegieł, a w 
szczególności gładkiej dachówki t. z. „rybiej 
łuski". zechce się zgłosió do Zarządu d ó b r .^  

w Krasiczynie p, loco. 819 l 3 &>

Ostrówek p. Gawłuszowice
ma do sprzedania c z te ry  ładne siedmio­
letnie k a sz ta n y  w czwórce lub parami 
15% chodne zebrane, także d w ie  p a ry  

jn k ie r ó w . 824 i 4

Pokój frontowy
z meblami, na I-szem  piętrze, je s t
na ul. Długiej L. 35, od l  kwie- 
 tnia do wynajęcia. 755

P I E G I ,
1 plamy wątrobiane i inne nieczystości skóry 
! znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowro­
tnie, po używaniu B ro  Christ JF* znako- 1 

mitego, nieszkodliwego kremu z ambry.
Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowanych 

oryginalnych słoikach po 80 ct.
Główny skład dla Lw ow a w aptece pod 

„srebrnym orłem" Zygmunta Rnckers; 
w  K rakow ie w aptekach W . Redyka 1 
i E . H ellera; w  Brodach w aptece 
Leo K a llir . 549 9 30

R n p c y  etc., chcący na bie- 
wydać 776 3 5

Kart} Pocztowe z widokami
miast lub miejsc kąpielowych

będą łaskawi spiesznie nadesłać swe zamó­
wienia, bym je mógł na czas wykonać. 

Fotodruk 1-szej jakości, według fotografji 
w dowolnym kolorze, — tanie ceny.

J. RFISCHER, Linia A-8, Kraków.
O ferty  n a  ż ą d a n ie .

i Rumpel & W aldek
I  przedsiębiorstwo budowy wodociągów kr kowskich |
H i zakład instalacyjny.

Polecam y się P . T. Szanownej Publiczności do wykonywania 
instalacyj wodociągowych wewnątrz realności, 
jakoteż klozetów, łazienek i t. p. po najtańszych 

cenach i pod przystępnymi warunkami.

Biuro i nieustająca wystawa przyborów instalacyjnych kra­
jowych i zagranicznych, znajdują się przy ulicy Zwie­

rzynieckiej Ł* 4* —  Telefon 109. 7 9 9 1 52

K o s z to r y s y  n a  ż ą d a n ie  d a r m o .

W Zakopanem
JÓZEF FABIAN SŁOWIK

poleca 684 6 10

Bryndzę Karpacką
p r a w d z i w ą  o w c z ą

po cenie 50 ct. w 10 — 150 klgr. beczkach 
„ „ 5 2  „ w 5 — 10 „ pocz.faskach

Egzaminowany Maszynista
z dłuższą praktyką w swym zawodzie, umiejący 
dobrze naprawiać kotły i maszyny parowe — 
znajdzie umieszczenie przy kopalni nafty.

Zgłaszać się do Inżyniera Juljana Fablaiiskle- 
go w Potoku p. Jedlicze, podając krótki opis swych 
dotychczasowych zajęć, przy załączeniu zwykłych 
odpisów świadectw służbowych. Podania nieuwzglę- 
dnione pozostaną bez odpowiedzi. 766 3 6

nieszczęśliwa m atka z 3 giem 
dzieci małych, aby raczyli ła­
skawie od głodowej śmierci bronił 
ich, bo sama zapracować nie jes4 
w stanie. — Uniżona: Ewa Gierk 
Zwierzyniec, za klasztorem L 87

na korytarzu. 816

Realność
pod Now. Sączem, składająca sig • 
z 4-ch morgów ornej gleby i i  
morgi pastwiska, z zabudowaniami 
gospodarczemi, z wolnej ręki do 
spreedznln. — Wiadomość u 
właściciela: Jakób Ladenbergerw 
GoJąbkowicach, poczta Now. Sącz- 

820 1 2

Posady Kasjerki
poszukuje młoda, ^przyjemna pan­
na z kaucją. — Wiadomość:
G . ul. Graniczna 1. 5, I p'ętro; .

drzwi III. 815 i  3

Ważne! -  Rolnicy!
nąwóz koński z pod 50 koni> 

jest do sprzedania.
Wiadomość ulica Długa Nr. 49.

Kraków. 701 5 5

Garkuclmia
i kawiarnia pod L. 3 Podzamcze 
z 3-ch ubikac)j złożona, z powodu 

słabości zaraz do ddstąpienia. 
Wiadomość: Marja Obajtek, Pod­

zamcze Nr. 3. 708

z wyższą muzyką, językami i wyż« 
szem wykształceniem. Bliższa wia­
domość w biurze naucz Stefanjt ■ 
Szurek w Krakowie, ul. św. Jana 

Nr. 18. 745 3 3

I M

S A P G ^ S S T H & L
(MAŚĆ SAF0MENTH0L0WA)

nacieranie uśmierzające, wyrobu Rugeniusza Matuli, aptekarza
w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość­
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do­
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tamowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami —  preszą 
żądać wyraźnie: „Sapomenthslu wyrębu Eugeniusza 
Matuli" I przyjmować tylko oryglaaiay w opakowaniu 
jakie przedstawia rysunek zmniejszeny tu obok sit 

■ ‘ ifąznajdujący. 739 63 0

P ie rw s zo rzę d n y
pod względem roboty, jakoteż czy­

stości hygienieznej

ZaKład fryzjerski K. ROMANA.
Kraków, ulica Szewska 21

poleca się P. T. Publiczności. C eny  
te same co w zakładach żydowskich. 

763 3 0

K R A K Ó W  
ulica Jagiellońska L. 7r

poleca

wyborne

Wódki Gdańskie;

Kminkową? 
Pomarańczową,^
Wiśniową?----■ —:
Złotówkę, —
butelka cała 1 złr- 30 ct. 

mała na próbę 35 cent. 
oraz

Wódki Dra J.Zdunia
jako to: 

Wintak r t -=  -
Borówczankę: 
Jałowczak =  
Gorzką l-
Kminkówkę : 
Kontuszówkę: 
Tarniówkę.
W ysyłk i na p row in cję  

odw rotn ie .
i
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Paule 1 Panów
przygotowuję metodycznie do egzaminów 
z rachunkowości pod nader przystępnymi 
warunkami. — Zgłoszenia: Kraków, ulica 
Krupnicza L. 16. III piętro. 635 9 10

!Specialista Gorsetów!
z Pragi

08°

410

HEEM4N P1ESEB
Kraków, Grodzka 4

poleca Nowości każdego ro­
dzaju damskich i dziecinnych

Gorsetów
Gorsety do prostego trzyma­
nia się, jakoteż hygieniczne 
do wyrównania n i e r ó  w n o  

zbudowanych osób.
Obstalunki z prowincji odsy­

łam odwrotną pocztą.
$ * « $ $ $ $ $ $

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

w  M o w i e ,  przy ulicy K a r ie lic iie j Nr, 66,
poleca na sezon wiosenny:

Hasiona warzywne i kwiatowe; Szczepy 
i krzewy owocowe; Wielki wybór drzewek 
szpilkowych „Coniferów“; Cebulki, bulwy 
i kłęcze kwiatowe; Sadzonki warzywne 

i kwiatowe. 758 3 o 

Wielki wybór roślin doniczkowych cie­
plarnianych.— Przyjmuje zamówienia na 

bukiety, wieńce i t. d. 
•C en n ik i n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .

IAII If IIDBYPUT pierwszy chrześcijański czeski skład Kawy i HerbatyJAll l\UDmun I _ _  P E AGA,  Mala St r ana ,  Trżi śtó.  = =
Liczba czeku poczt. 842.635. Założony w roku 1878.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić WPana, że k a w a  obecnie 
p o d r o ż a ł a ,  a wkrótce ceny jeszcze się podniosą; w interesie więc 
Pańskim leży, ażeby dopóki mój zapas starczy, zaopatrzył się w jak naj­
większą ilość kawy po dawnej cenie.

Poleca mianowicie wyborne gatunki kawy:
J K a m p in a s  grubo z ia r n is t e j ......................................................... 5 kilogr. złr. 6*—
L a g n a i r a  silna arom atyczna..........................................................   „ „ '7'—
f c lu a t e m a la  o pigknym zapachu.....................................................  „ „ 8  —
€ e y l  *n I  m a  .   * „ 9*—

Zamówienia 5 kilogram, posyła sig f r a n c o  za pobraniem pocztowem do każdej stacji pocztowej. 
_____________________________Cenniki na żądanie darmo i franco.________________5Q3 4 10

Kapelmistrz
zdolny, rutynowany muzyk, skrzy­
pek, poszukuje posady. — Zgło­
szenia pod: -Kapelmistrz miejski 

Gorlice- 826 1 3

K u c h a r z
żonaty, z dobrem i świadectwami, 

1 poszukuje miejsca w miejscu lub 
na prowincji. Zgłoszenia dla Ho­

noraty  G»rgas, Kraków, Karmeli- 
cka 23, parter 827 1

Dwa walv dębowe
do koła wodnego i O metrów bieżących dę­
bowych b r n s ó  " , grube 5 do 20 centimetrów, 
kilkanaście lat schnący materjał, twardy, ogrodo­
wy, nadający s g do wyrobu mebli, — jewt do 
spraedania/ Zgłoszenia przyjmuje: Zarząd 
___________ dóbr Sękowa p. Gorlice 770 3 3

Panna
znająca się na d o b i e r a n i u  włóczek 
i jedwabiu do haftu, zostanie przyjęta 

do Magazynu jako ekspedjentka. 
Zgłoszenia pisemne nadsyłać do Działu 
inseratowego »Głosu Narodu« dla A. 

E. M. Nr. 771.

T r a w a  m i o d o w a
(H olcus lan a tu s)

własnego zbioru z Obszaru dworsk. B o r ó w n a ,  
nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo­
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trra kilka lat. J e d e n  k o r z e c  
wraz z workiem kosztuje 4  * ł r .  w .  a . ,  przy 
zakupnie naraz lO  k o r ć /  dodaje sig korzec 

bezpłatnie: na wagg 1 0 0  k i l o  2 8  z ł r .  
Zamówienia nskutecznia J .  B a l s i e w i c E  

w  B o r h n i .  443 4 8

D o w y n a ję c ia
3 pokoje, przedpokój i kuchnia, 
na wjsokim farterze, strona po­
łudniowa, suche, jasne, od 1 kwie­
tnia, przy ul. Krowoderskiej 1. ,9. 
_________ 829 1 3_________

771

U rząd p o czto w y  w D ą b in  koło 
Dębicy, poszukuje

ekspedytork i
od 1-go kwietnia b. r. 
właściciela poczty.

Zgłoszenia do 
790 2 5

X
®“lor
F+»
N
09

Od dawhn dawna za twej dtbrtol I zapaohu znaną prawdziwą 2169

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
Lioru majowego poleca HANDEL

W . A D A M O W I C Z A
W  B  S O D A C H  na pograniczu rosyjskiem

es* 1 fupt „Familijnej0 bardzo d o b r e j ............................ złr. 1’40
1 funt „Melange de Maskauu w oryg. opak. napepsz. „ 2*50 
1 funt „Imperial0 cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3*50 
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1'20 

Znakomita KAWA „CEYLON0 5 kila franco każdej stacji 9'—

U c z e ń
z ukończoną szkołą normalną, z 
dobrej rodziny, z n a j d ą s ie  w 
handlu bławatno - galanteryjny m 
natychmiast m i e j s c e .  — Zgło­
szenia przyjmuje pod lit. „L. K.“ 
Działu inseratow „Głosu N a- 

j ____________ rodu0. 757 3 3

| W D O W A
w średnim wieku, który własny 
Zarząd domu na Plebanji prowadzi­
ła, poszukuje posady, do starszej 
pojedynczej osoby. Łaskawe zgło- 
s?enia pod lit. „M. K U 0“ lub 
adres poda Dział inserat. „Głosu 
Naro <ua.___________ 528 3 2

Folwarku
poszukuje sig do kupna, w do­
brej glebie, bez pośrednictwa, z 
lasem, wigkszym długiem banko­
wym, w bliskości kolei. — Szcze­
gółowy opis z ceną ostatnią, u- 
prasza sig podać pod adr.: „Jakór“ 

j p. reat. Lraków. 787

i k a m i e n i o ł o m y
na Zakrzówku

natychmiast do w y d z ie r ­
ż a w ie n ia  —■ Wiadomość 
u Adwokata D ra R a c z k i
Kraków, Kolejowa 7. 796 2 3

Skład Główny
Kraków, Jagiellońska 7

sprzedaje i w ysyła

H  Wodę Ondrzejowski
£! w Butelkach

objętości: l% o , Vio, 5/to 
Litra.

Na sprzedaż
utrzym ują rów nież

W KRAKOWIE:
K. W iszniewski, A pteka, 
H. Pachucki, Droguerja, 
Edm. Klimek,
A. Chociszewski,
J . Konopnicki,
J . Kijak,
Rehman & Hendrych, 
Porzycki i Gawlas,
A. Frass.

W PODGÓRZU *.
Kaczmarski i Spółka, 
Kolloros, Restauracja.

R oi założenia 
1180 Woda Mineralna Rot założenia 

1180

„ O N D R Z E J O W S K A "
StOłOWa (A n d e r s d o r f s k a )  LeCZIłiCZa

Ełaturalna Szczawa Alkaliczna
ze zdroju Marji Teresy w  Ondrzejowle w  Sudetach.

Najlepszy i najtańszy stołowy napój orzeźwiający.
W celach leczniczych używana z wielkiem powodzeniem —  w katarze 

żołądka, braku apetytu, influenzy, kaszlu, zaflegmieniu, chrypce i t. p.
-------------------- ----WI6><d» r ——■- ■ - ---------------------------

U W A G A !
W iele zapytań co do terapeutycznej wartości tej od 200 lat znanej i używanej 

Szczawy Ondrzejowskiej w stosunku do >Giesshublera« i »Emskiej< wody, znajdą naj­
lepszą odpowiedź w porównaniu wyniku analiz, dokonanych przez Dra E. Ludwig’a, Dra 
Schneidera i Dra Struve.

W 10.000 częściach
Sole jako 

poj.węglanj

Alkalia, Sód, Magnezia, Wapno etc....................................
Żelaza, M angan....................................................................
Kw. siarkowego i połączeń chlorowych (Soli kuch. etc.) 
Części ziem nych.....................................................................

Suma części stałych

Giesshllbler

Sole jako bezwodne 
dwuwęglany

Anderdorfska Emska
18.855
0.477
1.566
0.026

15.924

19.093 
0.359 
0 084 
0.001

19.537

15.180
0.026

11.081
0.194

26.481

Znaczna nadwyżka wolnego kwasu węglowego (22 .8579) i odpowiedni sto­
sunek składowych części mineralnych, siłom trawienia żołądka bardzo korzystny,— czynią 
Szczawę Ondrzejowską przedewszystkiem bardzo przyjemną do picia stołowego.

Przewyższa wszystkie Wody mineralne.

Do nabycia w Głównym Składzie Kraków, Jagiellońska 7,
«raz u obok wymienionych firm. Wysyłki na prowincję odwrotnie.
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Nakładem księgarni katolickiej

Dra Wład. Nliłkowskiego
W  K R A K O W IE

w yszło świeżo d ru g ie  w y d a n ie  znako­
m itego dzieła

0. SCHOUPPEGO, Tow. Jez.
pod ty tu łe m :

Ś M IE R Ć
i jej nauki w przykładach.

Cena egz. w eleganckiej opraw ie z fu­
te ra łem  1 kor. i  2 0  g r ,  a z przesyłką 
o 40 groszy więcej. 724

K ilku z a o ln y c łi

Inkasentów
znajdzie p o sa lę  w w iększym  dom u h an d lo ­
w ym  — K aucja w kw ocie K or. 200, oraz 
znajom ość języka polskiego i niem ieckiego 

w ym agana. 828 l 3
O posady ub iegać się m ogą ty lko  z 

b ranży handlow ej. — O ferty pod .W, W. 
200“ do działa ins. „G łosu N arodu".

Wszędzie do nabycia w V* i I funt. pakietach (z przepisem przyrządzenia.)

S z a n o w n a  P a n i  D o m u !
Kup Pani w najbliższym sklepie paczkę >Quaker Oatsc (amerykański 

łuszczony owies) i przyrządź następującą potrawę: Do pół litra gotu­
jącej się posolonej wody, wsypać 12 deka >Quaker Oats< i mieszając, 
gotować 10— 15 minut, aż potrawa zgęstnieje, następnie podać na stół 
z zimnem mlekiem i miałkim cukrem. Całej Pani rodzinie, szczególniej 
dzieciom, będzie regularne podawanie rano na śniadanie i na kolację 
tej potrawy, jak i wszystkich innych z >Quaker Oatsc sporządzonych, 
prawdziwem błogosławieństwem dla zdrowia. 8553 o

|Z astępca : 91. C z e r w i ń s k i ,  Kraków, ulica Grodzka Nr. 37.

Natychmiastowa Dostawa Węgla Pruskiego GOCO
CD

(górnośląskiego) grubego, kostkowego drobnego i miału, — je s t zaraz do oddania. 
O ferty  pod „B. 4 0 2 “ ADnoncen esped it. von Haasenstein & Uogler A. G. Breslau.

Czesław  C iechowski
K ra k ó w 9 u lica  M ikoła jska  JSfr. 4 ,

POLECA:

NAFTĘ - -
cesarską, najlepszą, bezw onną, św iecącą się T " j  
w każdej lam pie. W ater  P etro-
le u m  Nr. O. z rafinerji J H. hr. Skrzyń-, (jQ 

tkiego w Libuszy j VH
rów nież Oliwę do św iecenia, Świece stea- ^  
rynow e, salonow e i koście) oe z fabryki „A - „ g
polio" w W iedniu , Mydła do pran ia , Kro- ©  ■J; J  

chmale, Farbkę do bielizny i t. p. ' £ 2  ^  -g 
K oncesjonow ana sp r z e d a ż  sp ir y tu su  INI cc £ _  
denaturowanego do palenia i celów p rze -j m ~ « -E H

, W okolicy Eochni
200 morg. Folwark

wybornej, nadwiślańskiej ziemi

Biedny Wyrobnik
Karol Stgpień, zamieszkały w Prą­
dniku Czerwonym L. 83, z powodu 
śmierci żony, pozostawszy z 4-giem 
dzieci, pragnie syna Karola, lat 9  
liczącego i córkę Heleng lat 5 ma­
jącą, oddać za swoje. 800 2 2

Miód pszczelny
tegoroczny, w 5 -kilowych blaszan- 
kach, po 5 Kor. 80 h., wysyła po­
cztą za pobraniem, dopóki zapas 
starczy J. MENCZER Mikuilnce

825 1 3

KASJERKA
w czem 17 mórg wikła, za które płaci dzierżawca 
6C9 złr. rocznie, resztg dzierżawią chłopi, pod 
bardzo korzystnymi warunkami. Dzierżawcy chłopi 
chcą grunta rozebrać między siebie, po przecię­
tnej cenie 400 złr. za mórg, czemu jedynie długi

bankowe stoją na przeszkodzie. ' potrzebna, — Kaucja 300 złr..
Wyborny interes dla kapitalisty, mogący w prze- gotówką wymagana. — Zgłosze- 
Oiągu roku przynieść 20.000 złr. zysku przy cał- nia z dokładnym adresem: Poste 
kowitem wycofaniu włożonego kapitału, z powodu restante K raków  „K. 300*  
stosunków rodzinnych za dopłatą tylko 24.000 złr.' ____ 753 4 6

do sprzedania.
Dług bankowy 36.000 złr. — Do traktowania u- 
pełnomocniony: J a n  Strychm rsk i Kraków 

ul. Jagiellońska L. 7. 15 0 0

m yślowych
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Handel Korzenny
przy jednej z głów nych ulic K rakow a, — ; 
dobrze od la t k ilkunastu prosperujący, po­
szum nje wspólnika, z kap ita łem  naj- , 
m niej 3.000 złr., —  celem pow iększenia 
in teresu . —  A dres poda dział inser. „G łosu 
_________________ N arodu".______ 785 3 3

Dzierżawa
d f t ó c k  f o l *  r r k ó w  w  powiecie m ie le -* 
ckim, o g ru n tach  I-szej klasy, obszaru w ka- * 
żd}m  około 400 mórg, roli 300, łąk  100, na 
jedDym z tychże parow a gorzelnia, b u d y n k i1 
w  bardzo dobrym  stanie, m ieszkania rów nież 

do w ydzierżaw ienia razem  lub osobno. ! 
W yjaśnień  udzieli „Zarząd Dóbr Rzo-| 

Chów" stacja k o le i, poczta i te leg ra f  y 
m iejscu. hoi 2 10

500 Butelek
starego naturalnego

gen
Z  I*. 1866 327* 

ma do sprzedania: Jan 
Strycharski, Kraków.

MONOPOL
Herbata z Rączką

wyborna, świeża, wszędzie do na­
bycia, a gdzie niema, wprost 

Z  M A G A Z Y N U  729

JULIUSZA GROSSEGO
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

W Składzie Fortepianów 
Pianin i Harmonjj ̂

J. RADZISZEWSKIEGO i Ś-KI
Sprzedaż, Zamiana,"Wynajem.

Przy odpowiedniej gw arancji sprzedaż na raty. 
Rynek główny L. 29, Kraków. $728

"W Z a k o p a n e m
W  TT T A 0 cz êrnas û pokojach W i liii A z meblami
(ITTT T A 0 dziewięciu pokojach 
Vł l i l l j A  z meblami

do sprzedania lub wynajęcia.
Adres: Jan Strycharski K raków . 377

m u s
Wieś za kamienicę.

W pięknej okolicy za Tarnowem ku 
N. Sączowi, 14 klmtr. od stacji kol., mam 
wioskę 271 mrg. obszaru, w czem 70 mrg. 
lasu — z ładnymi budynkami i inwenta­
rzem — z długiem bankowym 11.000 złr.. 
którą chcę sprzedać po 150 złr. za mórg, 
lub zamienić za kamienicę dobrą w Kra­
kowie, do którejby mi dopłacono około 
5.000 złr.

Chcący wejść w pertrak tac je, raczą się 
zgłosić do p. Jana Strycharsklego, K ra ­
ków, u lica Jag ie lońska N r. 7. 153 9-10

iri
młody, znajdzie stałe żajgcie za­
raz u Jana mięso wicza ze­
garmistrza w Nowym Sączu. — 
 Wiadomość tamże. 713

Droguerja
poszukuje wspólnika.

Wiadomość w dziale ins, „Grło- 
su Narodn" pod 1. *7*72. 3 3

, Sklep Naftowy
z całem urządzeniem, z powodu 
wyjazdu zaraz tanio do od- 
gtępienla — przy ul. św. To-

i masza 1. 779 3 3

Młody Pomocnik
handlowy, z działu korzennego, 
possuknje posady od 1-go
kwietnia. Łaskawe zgłoszenia pod 
„L. J .“ p. rest. Kraków. 774

Poszukuje się Człowieka
młodego, z kaucją 40 koron, dla 
pozyskiwania zamówień na artykuł? 
potrzebny w każdym domu. Wia­
domości udzieli Pan Jan Błoniarz 
przy ul. Florjańskiej, skład nafty. 
_________ 786 3 3_________

K aw iarnia i G arkuchnia
dobrze sig rentująca, zaraz do 
s p r z e d a n i a .  — Wiadomość na. 
miejscu przy ulicy Długiej 1. 13. 

705 5 3

M o i l a j M i z i w y c h  
Hercelstich

Ka n a r k ów
dobrych śpiewaków, 

śpiewających przy świetle .s p r o ­
wadzonych z Andreasberg w Harcu.. 
sprzedaje i wysyła na zamówienia 
od 5 do 10 złr. za sztukg. 3 dni 
na próbg pozostawia. Także sami­
czki herceńskie do spusto po 1 
złr. i po 1*50 złr JAN SZUFA w 

Krakowie, ul. Floriańska 47.

*

Krawcowa
podejmuje sig robót w d ’ m ach  
pryw atnych . — Karmelicka 
lT 17, w magazynie p. „Flory". 698

.Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. R edak tor 'odpowiedziały: K azim ierz E h renberg . W drukami W. Korneckiego w Kiakowie.


